Nr. 233. 


We Lwowie — Sobota 22, Sierpnia 1896, 


Przedpłata na „Gaz. Nar.” wynosi; 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50et. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 62zł. 7 zł, 5Oet. 
połroczni e 9 zł. 12 zł. 15zł. 


EP Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Lndwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
Tu 


sięcznie 85 ct, kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i tà. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
cosdtów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 et. 


50 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie * wieczorem. 


BIURA REDAKCYI: uł. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i o 


4—56 wieczorem. 


10 


Rok XXXVI. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : ws Lvs- 


wio: Administracya Gazety Narodowej, ul. Karsi: 
Lndwika 1. 3; wParyżu: ©. Adam Ciborowski 38r: ¢ 
de Varenne Paris; we Wiednłu: Haasenstein & Vog) r 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse $ i- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. D:- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danr: 
berg, I. Wolizeile 19; w Hambargu: A. Steine: 
w Frankfurcie: n, M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Comp. ; w Warszawie : Reiehman & F'rendl>" 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszeuła zwyczajne za jedn=- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 t 


Prywatna kerespondencya 3 et. od wyrazu. — 


Karty korespondencyjne dla drobnych ogłezzeń 380 t 


BIUBA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Bank państwowy. 


Lwów, d. 21 sierpnia. 

Układy o odnowienie ugody austro 
węgierskiej utknęły w dwóch wcale 
nie małoważnych punktach: co do 
kwot jakimi w przyszłości obie poło- 
wy monarchii miałyby przyczyniać się 
do pokrywania wydatków wspólnych, 
i w kwestyi odnowienia RW 
Banku austro-węgierskiego. W kwestyi 
kwot Węgrzy robią minę, że ani rusz 
nie przystaną na żadne podwyższenie 
dotychczasowego stosunku ich udziału 
w pokrywaniu wydatków wspólnych — 
stosunku absolutnie krzywdzącego Au- 
stryę. W ostatnich duiach pojawił się 
z ich strony wniosek  pośredniczący 
deputowanego Horanszkyego, który 
streścić się da w ten sposób, iż zmie- 
rza on do utrzymania na razie „dla 
Węgier dotychczasowej wysokości u- 
działu ich w pokrywaniu corocznych 
wydatków na wojsko i dyplomacyę, 
Przedlitawii zaś ażeby udział jej zni- 
żono, zaś niedobór, jaki powstałby w 
takim razie, ażeby pokrywano przez 
jakiś czas pożyczkami bieżącemi, na 
wspólny rachunek obu części monar- 
chii z roku na rok zaciąganemi, do- 
kąd nie nastąpi ortateczna jakaś zgoda , 
w tej kwestyl. Jet to zamaskowany 
odwrót Węgier zę stanowiska bez- 
względnego non possumus w kwestyi 
zniesienia kwot — półśrodek, który 
miałby na celu dopomódz do przefor- 
sowania ugody w terminie właściwym 
z odroczeniem najdrażliwszego punktu 
na później.' " 

Mamy powody przypuszczać, że za- 
łatwienie ugody za pomocą tak mało- 
dusznego wybiegu nie będzie potrze- 
bnem. Kwestya kwot będzie, bo musi 
być załatwioną stanow 
sposób sprawiedliwszy, niż ten stosu- 
nek unormowany jest dotychczas, Wę- 


gierscy szowiniści będą musieli spuścić | 


z tonu — dla wyższych względów, niż 
w życiu państw i narodów może mieć 
mniejsza lub większa kwota pieniężna. 

Druga trudność w toku układów o 
odnowienie ugody austro-węgierskiej 
zachodzi w tem, iż utknęły układy 
ministrów finansów obu połów monar- 
chii z zarządem Banku austro węgier- 
okiego o warunki przedłużenia przy- 
wilejów tego zakładu. I jak historya 
tego banku biletowego od jego zało- 
żenia przed 70 laty w chwili najwięk- 
szego wycieńczenia monarchii po woj- 
nach napoleońskich po dzień dzisiej- 
szy, jest nieprzerwanem pasmem wy- 
rafinowanego, bezczelnego wyzysku 
nieszczęść 1 kłopotów państwa dla ko- 
rzyści materyalnych gromady speku- 
lantów giełdowych, pozbawionych 
wszelkiej ambicyi obywatelskiej, tak 
prowadzone dotychczas układy o wa- 
runki dalszego przedłużenia przywi 
lejów tego zakładu, znamionują w ca- 
łym przebiegu swoim i w każdym 
szczególe nieograniczoną butę tych 
po nad wszelką miarę rozwielmożnio- 
nych spekulantów. 

W numerze wczorajszym Gazety 
Narodowej streściliśmy najnowsze wia- 


owczo, i to w) 
jlo swojem p. t. 


domości o przebiegu rokowań mini- 
strów Bilińskiego i Lukacsa z zarzą- 
dem Banku austro-węgierskiego — ro- 
kowań, którć skończyły się oświadcze- 
niem ministrów, że proponowanych 
ze strony Banku warunków przyjąć 
nie mogą i podaniem tej deklaracyi 
przez rząd sam do publicznej wiado- 
MOŚCI. 

Neue freie Presse, z pewnością do- 
brze poinformowana o tem, co się 
dzieje w sferach, w bliskich pozosta- 
jących stosunkach z Bankiem austro- 
węgierskim, wyznaje, że ogłoszenie 


faktu zerwania układów za wpływem: 


rządu dotknęło sfery bankowe bardzo 
niemile. I wierzymy. Fakt ten świad- 
czy bowiem, że rządy hr. Badeniego i 
br. Banffyego uznały, iż nie zgadza 
się to z godnością rządu wielkiego 
mocarstwa, ażeby gromada lichych, ale 


tylko bardzo rozzuchwalonych speku-; 


nowe żądania. 


Austro-Węgry nie są bankrutem, |dy o odnowienie przywilejów Banku |telny. Głównodowodzący wojskami tu- | seł straconych w wyborach uzupełnia. 
którego żelazna konieczność zniówala ' austro - węgierskiego weszły na złą, reckiemi ściągnął z wsi i miasteczek ijących na rzecz wigów i niepopular- 
ze strony drogę. Dalby Bóg, ażeby tak było! oddziały żołnierzy tureckich w kupę ność 

i usiłuje utrzymać żołdactwo rozbe-: 


do znoszenia upokorzeń 
butnego wierzyciela, ani też kapita- 
liści, skupieni 


Bank państwowy! Oto jedynajJarzma aus 


w zarządzie Banku je! 
austro-węgierskiego nie są jedyni, któ- |Cl na zawsze c | 
rzy dostarczyć mogą Austro- Węgrom żów stanu, którzy uwolnią Au- n 
potrzebnych im środków obiegowych. |stro- Węgry 


tować banku biletowego, to i wtedy 
jeszcze znajdą się kapitaliści, którzy 
dla zysku założą bank „państwowy“, 
t.j. zarząd jego oddadzą w pewne rę- 
ce rządu i odstąpią mu za to część 
zysków. Pod warunkiem więc, że bank 
rządowy nie będzie wydawał ani not 
rządowych, ani w ogóle pieniędzy pa- 
pierowych, lecz czyste banknoty w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, bez przy- 
wilejów a na podstawie prawidłowych 
interesów bańikowyóii — pod tym wa- 
runkiem należałoby się oświadczyć za 
rządowem regalem emisyi banknotów“. 

Należy to poczytywać za szczegól- 
niej szczęśliwy zbieg okoliczności, że 
uczony ekonomista, 
liński doczekał tak świetnej sposobno- 
ści do urzeczywistnienia swojej nauki. 


wych. 


rof. dr. Leon Bi-j 


Medaktor: br. ALEKSANDER VOGEL. 


ny, a wypadki wymagaży od głowy 
narodu ormiańskiego w ostatnich la 
tach olbrzymiej energii i jasno wy- 
tkniętego celu działania, niemówiąc o 
zręczności i rozumie politycznym. 
Jeżeli po za miodowo słodką mową 
nowego kierownika patryarchatu nie 
kryje się wschodnia przebiegłość, to 
zdąje się on być odpowiedniejszym 
na wodza ludu od swego poprzednika. 
Ma jasno wytknięty kierunek, a tym 


jest nieopuszczanie pod żadnym po- 


zorem drogi legalnej. Może Ormianie 
nie tak rychlo na tej drodze osiągną 
samodzielność, do które7 dążą, ale zato 
pewniejsza to droga, nłż karkołomne 
eksperymenty z nożem 1 rewolwerem 
w ręku. 


Na Krecie nastała chwila wzglę-: 
jaka obecnie otwiera się przed nim,'dnego spokoju jak wówczas, gdy dwa 
jako przed ministrem finansów — dzię-ipsy przypadną do siebie, szarpną się 
ki uporowi zadufanych w swej potę-| wzajemnie zębami, 
lantów z nim igrała, wysuwając w u- | dze wiedeńskich matadorów giełdo-; wśród groźnego powarku z pochylo- : 
kładach coraz nowe trudności, coraz; 


a odskoczywszy 


„nymi łbami czatują na sposobną chwi- z sobą spaja, w innych zaś łatwo się 


 trafiłby 


oświadczenia lord Salisbury zamilkł i 
nie nie słychać o jakiejś akcyi angiel-| 
skiej. Rzecz zresztą zrozumiała, bo; 
oto parlament angielski się odroczył i; 
rząd ma czas zrobić obrachunek, co' 
zyskał w ostatniej kampanii a co stra- 
cıl. Bilans jest niekorzystny. Na ze- | 
wnątrz ciągłe porażki w Transwaalu i; 
z Matabelami, rozbrat z Niemcami, 
nieukończony zatarg z Wenezuelą : 
wreszcie sprawa wschodnia, w której 
W. Brytania zachowuje wprawdzie cią- 
gle a splendid isolation, ale też żadnych 
nie odnosi korzyści, mimo że z zamą- 
conej sprawą kreteńską i macedońską 
wschodniej wody zręczny rybak po-' 
niezgorszą rybkę wyłowić. 
Wewnątrz znowu mimo olbrzymiej, ' 
niebywałej oddawna większości w par- 
lamencie, rząd torysów nie wiele prze- 
prowadził swoich projektów, a przeko- 
nał się, że konserwatystów i unioni- 
stów tylko sprawa irlandzka ściśle 


Neue fr. Presse skarzy się, że ukła- ;lę. aby przeciwnikowi zadać cios śmier-; oba stronnictwa rozbiegają. Kilka krze- 


W takim razie wszystkie ludy monar- 
chii zachowają we wdzięcznej pamię- 


godna odpowiedź, jaką zarząd Banku | Banku. 


austro-węgierskiego może otrzymać na 
butne swoje warunki. Spodziewać się 
też należy, że teraz bliżej jesteśmy speł- 
nienia tej nadziei, niż kiedykolwiek 
było to możliwem. Na ozasie będzie 
też przypomnienie w tej chwili nauki 
dra Leona Bilińskiego, jako męża nau- 


ki o tem, czy bank biletowy powinien! menii i daj Boże, 
być zakładem państwowym, albo też |czelnym kierownictwie 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 21. sierpnia, 
Zawrzało znowu w Stambule i Ar- 


aby zmiana w na- 
cerkwi or- 


czy lepiej jest wydać monopol pusz-| miańskiej nie odbiła się echem strza- 


czania w obieg pieniędzy papierowych 


następujący : 


Skoro emisya bankrotów _wipnea_ 


być skoncentrowaną w ręku jednego 
banku monopolicznego, skoro jest po- 
trzebny monopol emisyi banknotów, 
to zachodzi tylko jeszcze pytanie, czy 
ma spoczywać w ręku spółki akcyjnej, 
lub czyli też nie byłby stosownym 
rządowy monopol emisyi banknotów. 
Za monopolem 4 raczej takiem „rega- 
lem“ dałoby się przytoczyć nie jedno. 
Jeżeli najprzód dla dobra ogółu po- 
trzeba monopolu emisyi banknotów, 
toć lepiej, by spoczywał w ręku rzą- 
du, niż by on, a pośrednio reprezen- 
towane przezeń interesa ogółu były 
przedmiotem spekulacyi, łatwiej bo- 
wiem rządowi kierować wprost ban- 
kiem dla dobra kraju, niż czuwać nad 
tem, ażali zarząd prywatny wykonywa 
swe obowiązki w tym duchu. — Je- 
żeli dalej z emisyi banknotów, będą- 
cej po części pożyczką bezprocentową, 


„łów i rzezi o stoki Araratu. 

w ręce prywatnej spekulacyi? W dzie-|ski patryarcha Izmirlian, bra. . 
System ekonomii spo-judział w niedawnych wypadkach poli-; pozwolą tak łatwo na w, aby epitro- 
|łecznej tom II. str. 237) wyraża się ojtycznych na Wschodzie a wszędzie i 
jtym przedmiocie dr. Biliński w sposób | 


stwione w ryzach, a równocześnie 


wyprawy sudańskiej, chociaż 


pomyślnej, nie może też poprawić hu- 


moru lordowi Salisbury'emu, zwłaszcza 


A oba te państwa wdziewają obe- 


t ciągle jej przypominają, 


KORESPONDENCYE. 


Londyn d. 16 sierpnia. 

(Anglia i okręta. — Jubileusz królowej. — Mie- 

dzynarodowe zapasy crichetu. — Bicykle). 

Prasa angielska daje szorstką ol- 
powiedź na napaści prasy niemieckiej 
w sprawie zaburzeń na wyspie Kr - 
cie. Jeżeli powstanie tam nie zostal » 
dotąd stłumione, ma to podług Niem. - 
ców być winą rządu angielskiego, któ 
ry nie chciał się przyłączyć do propo- 
nowanej blokady przez floty zjedno 
czonych mocarstw. Opinia angielsk=. 
stanowczo stoi po stronie swego rze - 
du, który odmówił roli tureckiego 
żandarma. Lord Salisbury przeciwnio 
oświadczył, że rozumie rokosz naro- 
dowości chrześcijańskich uciemiężo- 
nych przez Muzułmanów i cierpienia 
ludności, doprowadzonej do rozpaczy 
przez nadużycia tureckiego despotyz- 
mu. Rząd angielski ma w świeżej pa- 
mięci swą niefortunną kampanię dy- 
plomatyczną w Armenii i skorzystał 
z obecnej zawieruchy na Krecie, aże- 
by pokazać mocarstwom europejskim, 
jakie następstwa przyniosła ich poli- 


nazwiska dzielnych mę- | zgromadzenie narodowe zawiesiło czyn-:że powodzenie egipskie można tak tyka temperyzacyi. Na stałym lądzie 
"ności i obrady, aby zyskać czas do po-|dobrze uważać za sukces jak i za po- z trudnością pojmują obecne stanowi- 
od hańbiącego ufnych narad nad tem, jak nadal należy wód do coraz większego nieporozu- sko Anglii w kwestyi wschodniej i 
tro-węgierskiego:postępować, Od powstańców nadcho- mienia z Francyą i Rosyą. 
dzą coraz senzacyjniejsze wieści. Osta- i 


że to ona 
podtrzymywała stale i systematycznie 


tnie telegramy donosiły o rozporzą-;enie szatę odświętną. Car wybierą się Turcyę. Było tak dawniej, ale zaszla 


atutem, wygranym przez epitropię w 
walce z dotychczasowymi władcami 


dzeniu epitropii, aby na przyszłość w podróż z wizytami do panujących: 
|walczyć jawnie pod greckim sztanda- europejskich, politycy rosyjscy też o` 
rem. Rozporządzenie to jest ostatnim; 


niczem innem nie myślą jak tylko o 
tem, jak będzie gdzie car przyjmowa- 
ny i jakie go hołdy czekają, a znowu 


Krety. Oznacza ono tyle, co wycień-.Francuzi wysilają się na to, aby śmie- 


czenie rokoszu, bo widać z niego, że 
już trzeba się chwytać ostatecznych 


środków, aby podtrzymać zapał wal-- 
Ormiań-' czących za narodową sprawę i porwać, 
ł czynny | obojętnych. Mocarstwa przecież nie: wre i kipi. Nikt nie wie, dlaczego się 


lpia sama decydowała o przyszłych lo- 


zawsze występował jako rzecznik swe- |Sach Krety, a nie pozwolą mimo tego, w us 
go narodu wobec Porty. Ona też za-:że w polityce wschodniej Rosyi i|Bronsart tak jak i kaclerz ks. Hohen- 


wsze 


go miała w podsjrzeniu, ŻE mj Francyi zaszedł zwrot nowy. Rosya we |lohe, 


sznym i niesmacznym płaszczeniem 
się przed batiuszką carem zdyskredy- 
tować się do ostateczności w Europie. 

W Niemczech w politycznym garnku 


stało to, co się stało i co to ma ozna- 
czać. A stało się, że dla niezbadanych 
dotąd powodów ustąpił minister wojny 


przeciwnik reformy  kodeksn 


jego poduszczenia Ormianie coraz no-| wszystkich tegorocznych kwestyach ij wojskowego. Jeżeli tedy wskutek sta- 
wych ustępstw domagali się od ture- zaburzeniach tureckich występowała 
ekiego rządu na polu narodowem i|Zawsze zrazu jako opiekunka Turcyi 
autonomicznem. Obecnie rozeszła się!Jawnie, a jako ochronicielka ludów 


pogłoska z Konstantynopola, że pa- 
tryarcha ormiański składa swój urząd 
i pójdzie na wygnanie do Trypolidy. 
Może nie sprawdzi się wieść o wy- 
gnaniu, ale, że Izmirlian ustąpi z zaj- 


buntujących się — tajemnie. 


Później 
następowała zmiana i 


Rosya broniła 


nowiska swego wobec kodeksu woj- 
skowego jeden minister ustąpił, to 
czemu pozostał przyjaciel jego poli- 
tyczny w tym względzie ks. Hohen- 
lohe, pytają się Niemcy wzajem z wiel- 


znowu rokoszan jawnie a Turcyi ta-j kiem zainteresowaniem. 


jemnie. Tak i teraz. Organ francuski i 
rosyjski Nord zawiadomił świat, że 


Wojsko nie publicznie wprawdzie 
ale za to tem goręcej po cichu roz- 


mowanego stanowiska, to potwierdza francuski 1 rosyjski dowódca floty naj biera kwestyę, jak się następca Bron- 
późniejsza wiadomość, iż  tymczaso- morzach tureckich otrzymali rozkazy jsarta jenerał-porucznik Gosler pogo- 


wyiu zawiadowcą patryarchatu został | 


wzięcia w obronę 


chrześcijańskich ,dzi z wojskową kancelaryą cesarską, 


msgr. Bartochemios. Ma on być zu- |mieszkańców Krety przed nadużyciami | z którą dochodziło do niemiłych sey- 
pełnie oddanym rządowi tureckiemu, |żołdactwa tureckiego. Tym sposobem jsyj. Kancelarya ta nie zależy od mi- 
a kiedy dziękował sułtanowi za nomi- rozpoczął się drugi akt rosyjskiej ko- nisterstwa, ani ministerstwo od niej, 


nacyę, podobno rozpływał się w zape- medyi. 


wnieniach wierności dla padyszacha w 
imieniu własnym, duchowieństwa i na- 
rodu. Patryarcha Izmirlian, chociaż 0- 
dejdzie może z czystem sumieniem, 
iż pragnąc dla współrodaków swoich 


mają i muszą płynąć pewne zyski, toć |jak największych swobód, nie chciał 


lepiej, by one zasilały kasy rządowe, 
wspólne całemu społeczeństwu, niż by 
płynęły do kieszeń spólników niewielu. 
Jeżeli zaś w końcu niejeden skarb nie 


| będzie mógł funduszami własnemi do- 


je błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Werd. 


(Ciąg dalszy.) 


Gertruda już na początku tej roz- 
mowy podniosła się bez szmeru, by 
powitać nowego gościa, z którym nie- 
spostrzeżenie zatrzymała się na dru- 
gim końcu pokoju. 

— Czyby to nie było zbawiennem 
— wtrąciła niedbale lady Selina — 
gdyby wszystkich radykałów, przynaj- 
mniej wszystkich majętnych radyka- 
łów wysłać pomiędzy biednych? Tam 
widocznie mnóstwo użytecznych rze- 
czy można się nauczyć! 

Edyta wyprostowała się, szybkiem 
spojrzeniem powiodła do koła. 

— Czego mianowicie można się tam 
nauczyć? — zapytała. 

Lady Selina widocznie nie była 
przygotowaną na to pytanie, bo chwil- 
kę zawahała się, zanim odpowiedziała : 

— Myślę, iż można się nauczyć 
obchodzić się bez niemożliwych rze- 
czy i czuć się zadowolonym z tego, 
co jest! = 

— Pani sądzi — powtórzyła Edy- 


LD. TEZ O EO WZ O W A A 


rozlewu krwi, której tyle popłynęło 


P. Nielidow będzie po cichu! 


a w sprawach personalnych i nawet 


zapewniał sułtana o przyjaźni rosyj- |innych cesarz za poduszczeniem swo- 
skiej w Stambule, admirał rosyjski zaś j jej kancelaryi przybocznej wydawał 
będzie głośno karcił Turków na Krecie. |rozporządzenia sprzeczne z intencya- 
Kiedy się też drobne ludy bałkań-|mi i przekonaniami ministerstwa, nie 


skie i małoazyatyckie poznają na tej 
dwulicowej polityce? 
Przez powyższy zwrot w polityce 


I 


zasięgając jego rady. Stąd sparaliżo- 
wanie działalności ministerstwa, dy- 
misya Bronsarta i oczekiwanie, jak się 


tak tureckiej jak ormiańskiej, ale hi-|wschodmej zyskała towarzyszów An-| rzeczy ułożą na przyszłość. 


storya powie o nim, że nie do- 
rósł do wysokości sytuacyi. Byłto czło- 


glia, 
że w sprawie kreteńskiej 


4óra już przedtem oświadczyła, | 
nie myśli! 
wiek słabego charakteru i chwiej- być sułtańskim żandarmem. Od tego! 


= z 


= 


radykalna zmiana w zapatrywaniach 
Anglii. Pragnie ona gorąco rokoszu 
Turcyi i nie potrzeba zapewne wyka- 
zywać, jaki kraj dla siebie wybrała w 
przygotowującem się spadkobieratwie. 
Naród angielski jest tak głęboko roz- 
jątrzony barbarzyństwami tureckiemi, 
że nie dozwoliłby pod żadnym pozo- 
rem rządowi swemu interweniować na 


„rzecz Turcyi. Lord Salisbury zna ten 


nastrój narodu i rachować się z nim 
musi. Stoi tedy obecnie jako niewzru- 
szony aksyomat, że we wszystkich 
kombinacyach dyplomatycznych, jakie 
mogą być zrobione dla rozwiązania 
zagadnienia tureckiego, Anglią zajmie 
stanowczą pozycyę antiturecką, 
Królowa Wiktorya wchodzi w przy - 
szłym miesiącu w 60 rok swego pa- 
nowania. Zaden z monarchów angiel- 
skich, nawet jej dziadek, nie zasiadali 
na tronie tak długo. Naród, który 
wie, jak olbrzymie usługi oddała mu 
sędziwa monarchini, który żywi dla 
niej gorące przywiązanie, miał zamiar 
obchodzić uroczyście tę pamiętną da- 
tę. Od kilku miesięcy dzienniki zaj- 
mowały się tą sprawą i roztrząsano 
pytanie, jak byłoby najwłaściwiej ob- 
chodzić ten nowy jubileusz. Panowała 
niepewność co do programatu i zda- 
wało się właściwem dowiedzieć się u- 
przednio, jakie są osobiste zamiary 
samej królowej pod tym względem. 
Nie zapomniano też, jak wielce była 
ona przeciwną obchodzeniu przed 
dziesięciu laty pół wiekowego jubile- 
uszu jej panowania. Odłożyła go o rok 
cały, aż do skończenia 50-cio lecis, 
ale raz zgodziwszy się na programat, 
wypełniła go skrupulatnie, nie uwzgle: 
dniając ani ogromnych kosztów, jaki? 
to na listę cywilną ściągnęło, ari 
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Ryszard słuchał jej milcząc, potem |czas gdy lord Alresford błogo usypiał 


ta zwolna — że życie pomiędzy bie- 
dnymi nauczyć może ludzkiaj istoty 
zadowolenia ! 

Lady Selina odniosła wrażenie, że 
niżej od niej społecznie postawiona 
kobieta zachowała się wobec niej nie- 
grzecznie. 

— Wywnioskowałam z powyższych 
słów pani, że od czasu przebywania 
pomiędzy biednymi nabrała pani roz- 
sądniejszego pojęcia o bogactwie — 
odpowiedziała sztywnie. 

Szmer jakiś na drugim końcu po- 
koju zmusił ją do odwrócenia głowy 
w tę stronę. Poznała obie postacie 
w głębi i uśmiechnęła się. 

— (o widzę? Pan Raeburn! Gdzie- 
Żeś się pan ukrywał podczas tej in- 
teresującej rozmowy? W gruncie rze- 
czy bardzo dla nas pocieszającej... nie- 
prawdaż ? 

— Potem spojrzała badawczo na 
Edytę z pcd oka. Gertruda i Raeburn 
zbliżyli się do grupy. 

— Prosiłam go, by się spokojnie 
zachował — tłumaczyła się nieco zmie- 
szana lady Welwyn — byłoby grze- 
chem wam przerywać. 

= pewnością | — 


one ierdził 
lady Selina. — Że neon ia 


gnam panią, kocha- 
na mylady, do widzenia, "rosa Boyce! 
Pani mnie rzeczywiście pocieszyła | 
Naturalnie człowiek ma litość dla bie- 
dnych, ale jest to wielkiem uspokoje- 
niem dowiedzieć się od kogoś, co tak 
dobrze poinformowanym jest, jak pani, 
że nie jest to zbrodnią być bogatym! 

Z uśmiechem spoglądała na Edytę, 
to na Raeburna, poczem zwycięska 
wyszła z pokoju. 

Ryszard odprowadziwszy ją do 


drzwi, przystąpił najpierw do Edyty 
z ząpytaniem O jej rękę. Wyraził ubo- 
lewanie, że musi ją jeszcze nosić na 
temblaku. Głos jego brzmiał obco i 
chłodno. Tylko jedna lady Winterbour- 
ne zauważyła osobliwszy wyraz jego 
oczu. 

— Dziękuję panu — odpowiedziała 
sztywnie Edyta — spodziewam się, 
że na drugi tydzień będę mogła zno- 
wu zająć się pracą... Pani pozwoli mi 
się oddalić — zwróciła się do lady 
Winterbonrne — mam kilka listów do 
napisania. 

Odeszła. Gertruda z Litą wkrótce 
potem również opuściły pokój. 

— Ryszardzie! — zawołała lady 
Winterbourne i wyciągnęła do niego 
rękę. 

i On ujął ją, spojrzał w bladą, smu- 
tną twarz staruszki i wypuścił bez 
uściśnienia. l 

— Czy to nie bolesne widzieć ją 
tak samą, staczającą walkę z życiem 
i z myślami? — mówiła dalej. A 

—- Czy to nie smutne, Ryszardzie? 

Tak — było całą odpowiedzią. Po 
chwili dodał zniecierpiwionym tonem: 
dlaczego nie jedzie do domu? Fani 
Boyce jest dla mnie niepojętą matką! 

— Matce nie można przypisywać 
winy — odpowiedziała lady Winter- 
bourne przygnębiona. — Nie wiem 
sama właściwie, dlaczego mi żal Edy- 
ty, dlaczego tak bardzo pragnę, ażeby 
zarzuciła ten tryb życia. Pojmuje ona 
swój zawód doskonale, ale zawsze 
mam to przeczucie, że on jej nie daje 
szczęścia. 

| innych słowach to samo Hallin 
mówił przyjacielowi. 


przymusił się do uśmiechu. 

— Zdaje mi się, że tu ani ja, ani 
pani, nic zmienić nie potrafimy 
rzekł zwolna. Stalowe jego oczy pa- 
trzyły na nią przytem surowo niemal. 
Lady Winterbourne po tej odprawie 
zmieniła naturalnie przedmiot roz- 
mowy. 

* - 
+ 

Pod ten czas Edyta niespokojnie 
chodziła po swoim pokoju. Pierwszą 
jej myślą było natychmiast opuścić 
dom i powrócić do Minty. On był w 
pokoju, gdy ona przyznawała się do 
tych poglądów! Słowa lady Seliny 
brzmiały jej jeszcze w uszach. Cała 
jej duma się obruszyła. Co on mógł 
myśieć, za co on mógł wziąć jej mo- 
wę? Za 2 EA może nawet 
za prośbę, ją znowu przyjął do 
laski! Nęjugalniei Teraz, Piedi lom 
Maxwel. leżał umierający, a odtrącone- 
mu. narzeczonemu uśmiechnął się ty- 
tul lorda! Nierozsądna dziewczyna 
pożałowała nierozsądku i chciała mu 
to dać do poznania... cóż nad to było 
prostszego? 

_ Nerwy jej były w najwyższym stop- 
niu rozdrażnione. Dłużej nie mogła 
powstrzymać cisnących Się łez i dum- 
ne to, udręczone serce w namiętnym 
płaczu odnalazło niejaką ulgę. 

o * 

Lady Selina oczekiwała ki 
obiad. I Wharton do nich Sky 
czai. Rzadko kiedy teraz brakło go w 
tem kółku i pozostawał zwykle osta- 
tni, by rozmawiać z lady. Seliną, pod- 


w fotelu. 


Mimo to była w złym humorze i 
chociaż Wharton zjawił się we wła- 
ściwej porze, zniewoloną była przez 
wzgląd na innych gości siedzieć z da- 
la od niego i cierpliwie czekać, dopó- 
ki się wszyscy nie rozejdą. Czas scho- 
dził okropnie powoli, książę siedzący 
po lewej jej ręce, a dziekan po pra- 
wej wydali się jej dziś idyotami. Nie 
smakowało jej wino, ani jedzenie, oj- 
ciec ją nudził i męczył. Życie w ich 
domu częstokroć wydawało jej się te- 
raz smutnem i pustem lecz wiedziała 
że po śmierci ojca i ta nawet rola jej 
się skończy, a życie stanie się jeszcze 
bardziej monotonnem niż dotychczas. 


I Wharton wyglądał niewesoło. O- 
czy jego były przymglone i niespo- 
kojnie przelatywały z przedmiotu na 
przedmiot. Lady Selina wiedziała, że 
sprawa jego w niższej izbie nie idzie 
tak pomyślnie, jak to się przed kilku 
tygodniami wydawało i że Wilkins 
na czele niewielkiej liczby zgodnie 
myślących mężów wszelkimi sposoba- 
mi stara się przeszkodzić zjednoczeniu 
partyi robotniczej pod przewodnie- 
twem Whartona, Praca na korzyść 
strejkujących w środkowej Anglii rów- 
wnież go, jak jej się zdawało, zanadto 
umęczyła. „Fanfara“ wystąpiła w spra- 
wie robotników z takim zapałem i 
gwałtownością, że już kilkakrotnie 
robiła wyrzuty jej właścicielowi z te- 
go powodu. 

Gdy wszyscy goście z wyjątkiem 
Whartona się oddalili, a lord Alres- 
ford błogo zdrzemnął się na swem 


fotelu, zapytała go o przyczynę jego 
niezadowolenia. 

— Nie nadzwyczajnego! -- odpo- 
wiedział. — Swiat jez padołem łez, a 
moja lalka wypchana trocinami. Czy 
widziała pani kiedy lalkę, któraby nie 
była wypchaną trocinami? 

Spojrzała mu pytająco w oczy. 

— Czyli innem słowy, nie postępu- 
jesz pan w parlamencie tak szyb- 
ko naprzód, jak się tego spodziewa- 
łeś? — mruknęła. 

— Nie — odpowiedział oglądając 
buty. — Nie... nie tak szybko. 

— (zy sądzi pan, że później osią- 
gnie pan swój cel? 

Popatrzył błędnie na nią. 

O, później.. z pewnością!.. Tak... 
z pewnością | 

Roześmiała się. 

— Byłoby lepiej, gdybyś pan prze- 
szedł do naszej partyi. 

— To mi zawsze jeszcze pozosta- 
nie do zrobienia, nie prawdaż? Nie 
zaprzeczy mi pani, że chcecie dla sis- 
bie pozyskać wszystkie młode siły | 

— (Gdybyś pan potrafił wykorzy- 
stać chwilę — podchwyciła żywo — 
powinienbyś pan to teraz uczynić. 

Popatrzył na nią wyzywająco. 

— Jak niskie pojęcie ma pani o 
naszej uczciwości! — zawołał. 

— Wcale nie. My torysi jestesmy 
tylko partyą rozumu, chciałam panu 
dać wskazówkę, coby w tej chwili 
było dla pana najrozsądniejszem... Zaj- 
mie to pana zresztą dowiedzieć się, 
że dziś mówiłam z panną Boyce. 


(C. d. n) 


swych osobistych trudów. Można było; grona, brzoskwinie i t. p. owoce, cia- 
sta, ryby, mięsiwo. Przed otwartą, na 


przewidzieć dziś ten sam opór. tem 
latwiej, że nowy krzyżyk przybył na 
jej barki i że wszelka reprezentacya 
stała się jej nader uciążliwą. Głęboka 
żałoba, w jakiej jest pogrążona po 
zgonie zięcia, ks. Battenberskiego, 
także tutaj uwzglądnioną być musiała. 

Nie zdziwiliśmy się tedy, gdy se- 
kretaryat stanu w imieniu królowaj 
oznajmił jej podziękowanie za nowe 
dowody lojalności i przywiązania. ja- 
kie jej dać zamierza naród, ale jedno- 
cześnie wyraził życzenie odłożenia 
obchodu 60-letniego panowania do 
roku następnego, jeżeli jej Bóg dożyć 
tej chwili dozwoli. Decyzya monarchi- 
ni rozstrzyga kwestyę i agitacya ju- 
bileuszowa, bez gorączkowej improwi- 
zacyi, wejdzie na normalną drogę. 
Zaznaczyć też należy, 
obróciły wszystkie pogłoski, 


iż w niwec się|możliwe i niemożliwe zapachy, 
uparcie |straszliwy i nierówny bruk, to zrozu- 


poły iozwaloną, drewnianą szopą, sie- 


dzą poważni Turcy a popijając kawę, 


ciągną niemiłosiernie swoje nargileh, 
aż im oczy na wierzch wyłażą, i 


prowizowanej scenie — kilku deskach 
na czterech beczkach, 
akompaniamencie skrzypców i basetli. 


Tłumy żebraków przypadają aż do 


powozu i nie proszą, ale żądają jał- 
mużny, olbrzymie, żyłaste draby w ko 
szuli, szerokich hajdawerach i czer- 
wonych pasach, dźwigają w kilku nie. 


możliwe ciężary — całą zawartość peł- 
a potrącając 


nego wozu kolejowego, 
powozem, klną i krzyczą co sią wlezie 

Dodajmy do tego 
dalej 


rozsiewane w dobrze poinformowanych |miemy, że prawie wszystkie zmysły 
kołach o zamierzonej abdykacyi kró- |ludzkie mają dużo do zniesienia, aże- 
lowej i regencyi księcia Walii. Ci, eo;by to wszystko wytrzymać. 


wiedzieli, jak niezłomnie królowa ob- 


staje przy swych prerogaty rach wła-; że powóz skręciwszy w boczną, 


dzy, z góry o zrzeczeniu się jej do- 
browolnem powątpiewali. 
Przebyliśmy tutaj tydzień, 


niepospolitego po za grauicami Anglii | większa radość napawa nas, 


I 


Dlatego z radością spostrzegamy, 
spo 
kojną uliczkę, staje przed dzwiami 
w wysokim murze, na którym widnie- 


pełen ;je napis: „Alberg Colombo“. Jeszcze 


gdy 


rozgorączkowania — tydzień między-, wszedłszy na podwórze hotelowe spo 
narodowych zapasów „crichażu*. An-|strzegamy na boku kręgielnię z napi- 


glia grała z Australią i mała wszel-: sem: 


kie widoki 
Wezoraj dopiero, 


przegrania 


w ostatnim dniu, | należy, 


„Kegel-Club*. Brawo! tu są 


„match'u*.| Niemcy, a więc i wszystko co do tego 


więc piwo, Riedegollasch i 


p. Grace, słynny gracz w „cricheta“,' frankfurter Wiirste, można będzie za- 


któremu Anglicy w 
przez narodową subskrypcyę ofiarowa- 


li sumę 5.000 funtów szterlingów jako trze, 
-- mały, 


hołd za 1.000 wygranych partyj 
wygrał tę partyę, która tak olbrzymie 
wywołała zajęcie. Trzeba być świad- 
kiem tego entuzyazmu, aby ocenić, do 
jakiego stopnia ten sport przeniknął 
w organizm społeczny. Mieliśmy nawet 
zmowę, „strike* graczy, którzy chcieli 
odwyższenia swej pensyi z 10 do 20 
untów. Mając nóż na gardle, komitet 
zgodził się na ich żądania. ŚSzczegał 
ten wykazał dowodnie, że „crichet“ 
nie jest uprawiany tylko dla sła- 
wy, ale że i interesa materyalne grają 
w nim swą rolę. 

Ostatniemi czasy rozwija się wśród 
ludności pracującej nowy „zbytek“, 
niezmiernie racyonalny i hygieniezny, 
który odegra z czasem olbrzymią ro- 
lę. Mamy na myśli bicykle. Dziś każ- 
dy lepiej płatny robotnik marzy o za- 
kupnie bicykla, jeśli jeszcze takowego 
nie posiada. By zdać sprawę z zapo- 
trzebowania na „konie stalowe“, przy- 
toczymy kilka liczb: w przeciągu o0- 
statnich kilku miesięcy utworzyło 
się kilkanaście stowarzyszeń akcyjnych 
w przemyśle kołowem, których kapi- 
tal zakładowy wynosi od 30) do 400 
milionów marek. Zakłady, których re- 
alna wartość wyuosiła może milion 
marek, zostały sprzedane za 6 8 mi- 
lionów i przynoszą jeszcze 10 —20"/ 
dywidendy. 

Bicykl zrewolucyonizował przemysł, 
oddziałał na wszystkie niemal gałęzie 
zarobkowania, obudził z letargu za- 
jazdy wiejskie i wpłynął nawet na 
życie kościelne. 
scach są specyalne nabożeństwa i ka 
zania dla bicyklistów ; innemi słowy 
proboszcze i kaznodzieje urządzają się 
tak, by bicykliści mogli przychodzić 
do kościoła. W Londynie „cate chan- 
tant“ stoi pustkami, gdyż ludność woli 
się przechadzać po świeżem powie 
trzu 


W niektórych miej-, 
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roku: zeszłym tem świetnie istnieć. 


Dostaję pokoik na pierwszem pią- 
z którego okien mam widok na 
lecz piękny ogród hotelowy, 
gdzie w cieniu platanów, fig i ajlan- 
tusów, eleganckie towarzystwo siedzi 
właśnie przy table d'hote. Niska po 
ręcz oddziela szlachetną część ogródka 
od podlejszej, w której cudne damy 
(tak z daleka mi się wydawało) w bie- 
li, koncertują na wszystkich instru- 
mentach i zachwycają bardzo ucieszo- 
ną publikę. 

Gorąco okropne, więc zaczynam od 
zimnej kąpieli i spieszę do stołu, lecz 
po drodze zatrzymuję się zdziwiony. 
W pokoju o szeroko otwartych podwo- 
jach, siedzą, przechadzają się i koły- 
szą w rocking chair... widocznie tu- 
reckie święte. Tyle bowiem nasłucha- 
łem się od najmłodszych lat polskiego 
przysłowia: „goły jak turecki święty", 
że nic dziwnego, iż widząc w Turcyi 
bardzo niezupełnie ubrane damy, wzią- 
łem je za żony tureckich świętych. 
Kiedy w swej naiwności z notatką 
w ręku pytam kelnera, czy moje spo- 
strzeżenie naukowe jest słuszne, do- 
wiaduję się ku swemu rozczarowaniu, 
że to zwykła, bardzo porządna wło- 
ska rodzina, której jest gorąco, więc 
używa sans fagon powietrznej kąpieli. 

Niech i tak będzie! Siadam do sto- 
łu i spożywam świetny, włoski obiad. 
Kilka brudnych obrosłych dziewczątek 
naprzykrza mi się ze sprzedażą zapa- 
łek przemawiając do mnie wszystkimi 
językami. Chcąc się ich pozbyć po- 
wiadam po polsku „nie rozumiem.* 
Dziewczątka aż podskoczyły z radoś- 
ci. „Kup pan u mnie zapalki.. u mnie 
u mnie* przemawiają do mnie po pol- 
sku z żydowska. „Skąd wy dzieci ?.. 
wołam zdziwiony. „Ja z Berdyczowa... 


ja z Kamieńca... ja z Husiatyna...* j 78) 


Uradowany nabywam od nich wszyst- 


ryczy przy 


najrozmaitsze 


od 
czasu do czasu spoglądają na starą na- 
różowaną szansonetkę, która na im- 
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u pływają na zewnątrz. U młodych i pię- 


| 
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'ko, tak, że mógłbym sam iść teraz się porządnem śniadaniem, żądam u- 


jak nowonarodzony. 
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cal swe pioruny, tutaj mu robila sce- 
ny małżeńskie  zazdrośna połowica 
jego, tutaj bawili się, sprzeczali, intry- 
gowali i kochali starożytni bogowie 
zupełnie tak jak ludzie. 

O nieszczęsna zmiano czasów!... 
Na miejscu starożytnej greckiej kolo- 
nii (Therme) a później macedońskiego 
miasta (lhessalonike) mieszkają bisz- 
pańscy żydzi i rządzą Azyaci, śnieżny 
Olimp, którego wspaniały 2.978 m. 
wysoki szczyt tak wabi ku sobie po- 
dróżnego, kryje w swych szczelinach 
nie bogów starogreckich, lecz zbójów 
nowogreckich, przed którymi prze- 
strzega Baedecker, na miejscu, gdzie 
się rozlegała dawnisj klasyczna mowa, 
brzmi dziś żargon „spaniolski* żydów, 
którzy stanowią przeważną część lu- 
dności miasta. 

Te szafirowe nurty ciągną mnie do 
siebie, pragnę znużone i skąsane przez 
moskity swe członki skąpaó w 
tych falach, które niegdyś pieściły 
ozarowną postać Fryny, więc idę 
wzdłuż mola ku wschodowi szukając 
miejsca, gdzieby to bezkarnie można 
uczynić. 

Wzdłuż przystani domy zbndowa- 
ne na sposób europejski, nie ładne 
ale przymwoite, molo jest jedyną ulicą 
Saloniki, po której można przechadzać 
się — posiada nawet na sposób euro- 
pejski kolej konną. Idę i idę już kil- 
ka km., mijam potężną, grumeńską 
wieżę i nareszcie odkrywam gmach 
kąpielowy, do którego spieszą koleją, 
piechotą i łódkami liczni ludzie. Lecz 
cóż to za brudne, nędzne kąpiele ! Są 
to klatki w których kąpie się po kil- 
kanaście osób naraz — kto umie pły- 
wać, może sobie przeleżó przez klatkę 
i skoczyć do morza. 


Właściciel radzi mi, ażebym zega- 
rek i wszystkie pieniądze zostawił u 
niego, inaczej mnie okradną na pewne. 
Jakkolwiek i jemu nie bardzo wierzę, 
czynię to i zaczynam wytrząsać wszyst- 
kie swoje napoleony i austryackie pa- 
pierki. 

Zobaczywszy taką ilość monety po- 
znał on od razu, żem nie ze zwykłej 
ulepiony gliny i zapytał uprzejmie, 
czy nie życzę sobie osobnej zupełnie 
klatki, Na moją potwierdzającą odpo- 
wiedź pooczęstował mnie kawą a sam 
tymczasem zrobił krótki proces z je- 
dng klatką, bo powyrzucał bez cere- 
monii wszystkich gości i ich rzeczy — 
i wyścielił wszystkie ławki prześciera- 
dłami, w słusznej obawie, ażeby się co 
do mnie nie przyczepiło. Rozebrałem 
się szybko i skoczyłem poza klatkę. 
Kąpiel była świetna, jakkolwiek nieco 
za ciepła — kosztowała wprawdzie 
wiele, bo za te książęce honory wy- 
świadczone mnie trzeba było dobrze 
zapłącić — ale skutek był znakomity, 
bo mimo bezsennej nocy czułem się 


Tymczasem dzień się zrobił zupeł- 
ny a z nim rozpoczął się ruch na uli- 
cy. Zydzi i żydzi, dokąd tylko spoj- 
rzę. Mężczyżni starowiercy ubrani we 
fezy i długie chałaty podbite lekkiem 
futrem, kobiety noszą dziwnego kroju 
staniki, zupełnie z przodu otwarte tak, 
że piersi przykryte tylko koszulą wy- 


knie zbudowanych wygląda to bardzo 
jmująco, u innych mniej. 
Wracam do hotelu a pokrzepiwszy 


kupczyć zapałkami. Objad się skoń.-| zbrojonego kawasa, celem przedsię- 
czył, eleganckie Towarzystwo zabiera, wzięcia małej geologicznej wycieczki 


W Coventry zarząd szkoły ludowej | Się do domów, zostaje tylko mieszczą- 
wybudował specyalną wozownią, gdyż |nin słuchający kapeli damskiej, Co tu 
cała dziatwa z zamiejskich okolic przy- | począć ze sobą? dopiero jedenasta go- 
bywa zrana do szkoły — na bicyklu.|dzina — o spaniu w takiem gorącu 
Ludzie, którzy dawniej nie znali oko- | nie ma mowy, miasta jeszcze nie znam, 


lic swego miejsca pobytu, dziś w nie- więc niebezpiecznie 
dzielę są o 50—100 mil angielskich od nocy na wyprawę — 
swej siedziby. Niedawno przejeżdża- ja na koncercie. 


jąc przez małą osadę, liczącą 841 dasz, | | 
spotkałem tam „nauczyciela cyklizmu*,j Włoszka lub Hiszpanka o czarnych 
który w przeciągu roku sprzedał prze- | jak węgiel oczach i prawdziwym po- 
szło 300 „maszyn“. W Birmingham łudniowym typie elektryzuje wszyst- 
wielkie fabryki stracity swych lepszych kich. Po skończonym „kawałku“ zbie- 


mechaników, którzy przerzucili się do 
eyklizmu. Dodajmy do tego zamiłowa- 
nie dzieci Albionu do sportu a zvozu- 
miemy rozmiary cyklomanii w Anglii. 
Rzemieślnicy 1 drobni mieszczanie 


NE się w 
latego zostaję i 
przecudnej urody 


Prima donna 


ra sama na talerzu 1 zbliża się do 
mnie. Mimo, że wszyscy dają tylko 
metalika -- ja jako hołd dla jej pięk- 
ności daję dwa piastry (20 ct.) „Prego 
Signora.“ „Ich danke mein Herr“ 


mniej dziś zakupują tandety zbytko- brzmi odpowiedź z pięknych ustek. 
wnej na jarmarkach, ale za to mają|„To pani mówi po niemiecku? „Dla 


bicykl, 
któryeh 
botę po południu. 


rodzina rusza w Świat w so- 


W. N. 


Listy z Turcyi. 


V: 


ażeby być raz zupełnie między ob- 


często nawet dwa i trzy, na | Czegożby nie? ją jestem z Czerniowiec.* 


Tam to licha! spadłem ze siódme- 
go nieba. Ta Włoszka lab Hiszpanka, 
to także moja rodaczka m. w.. dokąd- 
że u licha ua kuli ziemskiej pojechać, 


cym ? 


Zły i rozczarowany idę spać. Mimoi nim się wydrapałem do cytadeli na 
gęstej zasłony około mego łóżka, mos-| poły zawalonej, na poły zamienionej 
kity tuą muie niemiłosiernie. Przewra-|na magazyny wojskowe i więzienia. 
cam się z jednej strony na drugą idla za-| W obrębie murów cytadeli mieszka 


Salonika 16. sierpnia 1595..bjeją czasu zabijam moskity. Nim błys- 


Po:'i4g „oospieszuo-mięszany* skoń 
czył nareszcie swą długą podróż i 
stanął na kiepsko oświetlonym dwor- 
ca w Salonice. Żegnamy się na dłuższy 
czas z kolejam: wschodniemi i z per- 
sonalem kolejowym, zwanym przez 
Turków humorystycznie „fertigeszca- 
mi“, z powodu, że służba kolejowa 
przeważnie niemiecka, woła podobnie 
jak u nas przy odejściu pociągu „fer- 
tigt — i wychodzimy na peron. 

Po załatwieniu nisznośnych for- 
malności cłowych i paszportowych, je- 
dziemy do hotelu i już po ciemku 
możemy rozpoznać, że znajdujemy się 
w typowem wschodniem mieście. Wąz- 
kie, kręte, brudne uliczki, drewniane 
domki — zgiełk, gwar, krzyk — mie- 
szanina najrozmaitszych ludzi w ma- 
lowniczych, ale przeważnie wielkiej 
naprawy i znacznego uzupełnienia wy- 
magających kostyumach —- oto pierw- 
sze wrażenie. 

„Sank su, sank limon“ (zimna wo- 
da, zimna limoniada) wrzeszczą prze- 
kupnie dźwigając na plecach olbrzy- 
mie — jakgdyby samowary z półksię- 
Żżycem na wierzchu, inni szczęśliwsi 
mający własne miejsca sprzedaży na 
ulicy, zachwalają swoje melony, wino- 


nął złoty poranek, wyglądałem tak, 
jakgdybym był w najwyższem sta- 
dyum odry. Ubieram =! więc szybko 
i z mapą Saloniki wypądam na miasto. 


Co za nędza! Co za brud i śmie-| padków zgniłego mięsa i zepsutych 


ciel Jakie podłe lepianki, jakie strasz- 
liwe oblazłe psy. I to jest ta sławna 
Salonika, licząca tyle mieszkańców co 
Lwów, jedna z najrozmaitszych przy- 
stani egejskiego morza? Co mnie po- 
może mapa wśród tego labiryntu uli- 
czek bez nazw, przechodów, schodków 
itp. Kieruję się więc według kompasu 
1 pędzę ku południowi. 

„ Nareszcie coś zasiniało w oddali, 
Jeszcze jedna uliczka, jeszcze jedno 
poddasze i.. zachwycony stoję na 
molo... 

„ O kamienny mur przystani uderza- 
Ją niebieskie, spienione fąle świętego 
morza egejskiego. Oko z zachwytem 
biegnie w dal po tych eudownych nur- 
tach, które dźwigały przed kilku ty- 
siącami lat zakrzywione okręty staro- 
żytnyeh Greków. A tam w oddali na 
południu, cóż to za olbrzym strzela w 
w niebiosa? Przybyszu z dalekiej pół- 
nocy skłoń swoją głowę z czcią — 
wszak to siedziba bogów, to święty 
Olimp. Stąd gromowładny Dzeus rzu- 


| 


| 


w okolice. Dają mi dwóch do wyboru, 
jednego Turka i jednego Greka — wy- 
bór nietrudny — po turecku nie umię 
ani słowa, po grecku zaś bardzo do 
brze, gdyż w gimnazyum uczyłem się 
greki przez ô lat. 

W towarzystwie więc Greka i w 
skwarze przedpołudniowym puściłem 
się w górę miasta, które leżąc na stro- 
mym stoku zupełnie nagiej i spalonej 
od słońca góry, tworzy prostokąt. Je- 
den bok stanowi molo na dole, drugi 
cytadela na górze, a starożytne mury 
zamykają trzecią i czwartą stronę. 
W mieście nie ma zupełnie niczego 
widzenia godnego — jest wprawdzie 
kilka starych kościołów i meczetów — 
ale ktoby to zwiedzał będąc w drodze 
do Konstantynopola. 


Pomiędzy straszliwie nędznemi le- 
piankami, piekącemi się na słońcu, 
drapiemy się w górę. O wyjechaniu 
wozu nie ma i mowy, pojąć nie mogę, 
co ci biedni ludzie czynią, gdy im 
przyjdzie kilka razy dziennie być w 
mieście. Ja mam dobre nogi i piersi, 
— ale kląłem od wszystkich dyabłów, 


w norach i szatrach ostatnia nędza 
Saloniki, — nie miałem pojęcia, że 
mogą ludzie żyć w takich warunkach. 
Widziałem dzieciaki, które wracały z 
miasta z łupem, składającym się z od- 


kawonów — siadło to biedactwo w cie- 
niu muru i spożywało jadło, na któ- 
reby nawet turecki pies nie po- 
patrzył. 

Kilkanaście minut poza cytadelą 
dotarliśmy na najwyższy szczyt wzgó- 
rza. Widok zajmujący na miasto i za- 
tokę, ale okropny ze strony lądu. Na- 
gie, żółtawo-szare mieuprawne wzgó- 
rza, bez drzewka, bez krzaczka, bez 
trawki nawet. 

Zaczynam cho dzić po jarach i zbie- 
raó okazy łupków krystalicznych bu- 
dujących całą okolicę. Mój Grek cier- 
pliwie się temu jakiś czas przypatry- 
wał, nareszcie po kilku km. podróży 
legł nad źródłem w cieniu skały i 
zdrzymnął. Nie było innej rady, tylko 
musiałem sam chodzić po suchych 
spalonych szczelinach kąpiąc się w ro- 
sie i ledwie dysząc z gorąca. Nagle z 
zakrętu jaru zjawia się dwóch uzbro- 
jonych obdartusów i zaczynają do mnie 
jakimś językiem, który, zdaje mi się był 
greckim. Nie podobało mi się to bardzo, 


junktów 


że się coraz bardziej do mnie zbliżali scencya zaś nie. Szkoda wynosi 
i że jeden chciał zawsze zajść mnie z 
tyłu. Gdy mi już tego było zanadto,, 


raczyłem — 


spiesznym krokiem z miejsca zamachu u gorliwego ratunku pod kierownietwem 
i w kilku minutach dopadłem mego lhr. Artura Russockiego nic prawie uratować 
Greka budząc go z uśpienia. Lecz jak |nie zdołano. 
to do licha dać mu do zrozumienia, Śmierć w płomieniach. Z Muszyny 
że za mną goni dwóch opryszków. donoszą: Dnia 18 b. m. o godz, 10 rano 
Wysilałem całą swą wiedzę nabytą w |spalił się tu dom Wojciecha Kijowskiego, a 
gimnazyum, aby skleić jedno zdanie |y nim troje drobnych dzieci. Ojciec murarz 
greckie, napróżno l... Nateszcie wpadła | by} na robocie w Krynicy, matka poszła na 
mi szczęśliwa myśl do głowy. Wszak- |pole, Nieszczęśliwe ofiary w pomieszkaniu 
żeż szldchetni Helenowie nazywali ob- |zamknięte bez dozoru, wydostać się nie mo- 
sun Y północy ECA — |gły i padły pastwą płomieni. 
więc wskazując mu na miejsce zie 
byli A otwieram GoW ady Gl AJ Kona ONET Ś iero. died 
krzyknąć Ot Bdofagot! (Hoj barba- p À 000 Now 0 
WASZE 4 i " umie Ri sądu karnego na szubienicy Jakóba Szuły- 
ro); Niestety ! P; dziwny wpływie oj mę, wieśniaka ze wsi Kalinowszczyzny pod 
GH języka!.. Zanadto już długo | Ozortkowem, który odsiedziawszy już prze 
port p CH 2 E "|tem kilkunasteletnie więzienie za zbrodnię 
lozó pm A A É t P A O- | morderstwa, po powrocie w strony rodzinne, 
EC" $ krz kn łn r AEN w styczniu br. zamordował arendarza Schutz 
Dea Gloi Meh “į manza, jego żonę i dwoje dzieci, a następnie 
Grek widocznie zrozumiał, bo wstał 
fiegmatycznie, nabil karabin i.. wy- 
strzelił w powietrze. Po tym bohater- 
skim czynie puścił się ze mną zwolna 
z powrotem ku miastu. Stanęliśmy| „,, 
szczęśliwie w dwu godzinach na wscho- 
dniej stronie w nowej europejskiej 
dzielnicy po za murami, gdzie się 
znajdują konzulaty wszystkich państw. 
W najbliższej kawiarni na molo po- 
częstowałem siebie i kawasa bawarem 
— a popijając brunatny — pieniący 
się napój błogosławiłem w duchu nasz 
system szkolny, — któremu zawdzię- 
czam swoją znajomość greckiego języ- 
ka, a przez nią ocalenie swe o 
śmierci. 
Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


KRONIKA. 


Lwów d. 21. sierpnia. 


linger z dwoma pomocnikami, 


przyjęcia pociechy religijnej. 


stości Brismile nowonarodzonego syna Alte- 
ra Rotha, handlarza koni, zdarzył się wy- 
padek zatrucia kilkudziesięciu osób. Na ce- 
remonii tej było zaproszonych około 50 zna- 
jomych Rotha, samych chasydów. Otóż po 
ostatniem daniu, tradycyjnem grochu, wszy- 
scy prawie goście uczuli zawrót głowy, 88 
posiniało, a 5 padło bez zmysłów. 

Mimo spiesznej pomocy 


nach, a z reszty zatrutych, 34 osób walczy 
ze śmiercią. Zatrucie grochu nastąpiło w ten 
sposób, że groch ten gotowano w naczyniu, 
==|w którem dzień przedtem gotowano ciemię- 
życę dla koni. 


remczu. Już w zeszłym roku upominaliśmy 
się o zaprowadzenie porządku na poczcie w 
Dorze i Jaremczu, zostającej 
dowskich. Dyrekcya poczt wprawdzie zarzą- 
dziła rewizyę urzędu pocztowego w Jaremczu 
i Dorze i uchyliła obchodzenie szabasów na 
poczcie, ale nie uregulowała służby poczto- 
wej. Otóż i w tym roku ten sam personal 
pocztowy kpi sobie literalnie z publiczności, 
a doręczenie listu, przesyłki lub gazety, ka- 
że uważać za dowód szczególnej łaski lub 
sympatyi osobistej, albo wdzięczności pejsa- 
tego listenosza za  „naddatki* ofiarowane 
przez gości, dla zapewnienia sobie spokoju 
nieodzownego do rucyonalnego przeprowadze- 
nia kuracyi. Listy, wysyłane do Jaremcza, 
bywają doręczane po upływie 5 dni. Za re- 
gularne ich doreczanie trzeba się listonoszo- 
wi osobno opłacać, Dzienniki zwłaszcza wy- 
syłane pod opaską, dochodzą rąk adresata 
tylko co dni kilka. Listy i karty korespon- 
dencyjne adresowane do will odleglejszych, 
a leżących bliżej Jaremcza, kreśli poczta w 
Dorze i odsyła je do Mikuliczyna, skąd do- 


tormuje kurytybski dziennik niemiecki der Piero trzeciego dnia wracują, mimo że adre- 
Beobachter, w austryaekim poselstwie w |saci mieszkają w rejonie poczty w Dorze, 
w Rio de Janeiro zostanie w jesieni zamia. | Kutkiem owej żydowskiej gospodarki, lu- 
nowany konzul bułgarski Pohl, Jestto kon- dzie, bawiąny na kuracyi w Jaremczu, po- 
zul zawodowy i objąć ma przedstawicielstwo |7Powieni komunikacji pocztowej z światem 
interesów austryackich na całą Paranę, |) wilizowanym, żyją w ustawioznej trwodze 
gdzie, jak wiadomo, najwięcej przebywa|0 SW4 rodzinę, a spokój zalecony przez le- 
emigrantów galicyjskich, karzy, rozbija się o żydowską gospodarkę na 

Nadto donosi tenże sam dziennik, iż Jó- | Poczcie w Dorze, 
zefa Habdank Wielowiejskiego wysłało Koło Hojch Borislau ! Rada gminna w Bo- 
polskie z Rady państwa do Kurytyby, gdzie |rysławiu uchwaliła postawić pomnik dla br. 
poczekawszy na dra Józefa Siemiradzkiego, | Hirsza. 
który 15 czerwca w Genui wsiadł na okręt, Ze Szczawnicy. Siódma lista gości 
potem wspólnie z nim objedzie kolonie bra- |przybyłych do dnia 18, bm. do Szczawnicy 
zylijskie, aby zbadać, czy w Paranie będzie | wykazuje osób 2881. Pomiędzy innymi przy- 
się mogło jeszcze pomieścić około 15.000 |byli, dr. Starczewski adw. ze Lwowa, p. Ja- 
wychodźców polskich i ruskich, nisz sędzia ze Lwowa, Karol Estreicher z 

Przejechanie. Wczoraj Władysław S.|Krakowa, Bal St. sekr. tow. of. pr. ze Liwo- 
parobek z Borek Dominikańskich wjeżdżał| wa, prof. Przybylski z Drohobycza, p. Pa- 
tak nieostrożnie i szybko na dziedziniec hu |wlikowska właś, dóbr z N. Sącza, ks. kan. 
zarskich koszar na Łyczakowie, że potrącił | Chendyński z Tarnowa, p. Banachowski z 
przechodzącego właśnie chodnikiem siedmio- | Gumnisk, dr. Dylski sędzia z Monasterzysk 
letniego chłopea Edmunda Ol. i przejechał [i inni. 
go. Chłopaka odprowadzono natychmiast na Z Czerniowiec. Szef czerniowieckiego 
stacyę ratunkową, gdzie skonstatowano, że|przedsiębiorstwa wodociągowego, August 
mu się na szczęście nie wielka krzywdajHerw ann, umknął cichaczem z Czerniowiec, 
stała, nieostrożnego woźnicę zaś pociągnięto | narobiwszy długów i sprzeniewierzywszy kau- 
do odpowiedzialności. cye swych urzędników. Oszust ten unieszczę- 

Niemiła zapłata. Kazimierz St. od-|Śliwił wielu młodych ludzi, od których za 
wiózł nieznanego sobie jegomościa na dwo-|przyrzeczenie posady wyłudzał pieniądze. Ro- 
rzee kolejowy, a gdy poprosił o zapłatę za|zesłano za nim listy gończe. 
kurs, dowiedział się, iż pasażer jego nie ma Slub Nansena. List wysłany przez bel- 
pieniędzy, że jednak należytość uiści mu w | gijskiego oficera okrętowego Adryana de 
naturze mianowicie odda mu kwit bankowy | Gerlache z Sandefjordu do dziennika Znde- 
na zastawiony zegarek, Cóż miał Kazimierz |pendancc Belge zawiera ciekawą wiado- 
robić? Wziął kwit i nawet cieszył się, że) mość, że Nansen, liczący obecnie lat 27 
za niezbyt uciążliwy kurs stanie się posia-|i żonaty, z własną żoną powtórnie wejdzie 
daczem srebrnego chronometru. Nie przeczu- |w związek małżeński. Przed wyprawą do 
wał, jak niemiła go czekała niespodzianka, |bieguna wziął Nansen prawny rozwód z ż0- 
Posłał żonę Maryę aby wykupiła zegarek w |ną, bo na wypadek nieszczęścia nie chciał 
banku. Żona uczyniła to, ale bardzo krótko|jej zostawiać w niepewnej i niejasnej sytua- 
cieszyła się pięknym wyrobem zmyślnych|cyi. Sądził on, że już najdłużej potrwa je- 
Szwajcarów. go nieobecność w kraju pięć lat. Po ich 

Urzędnik bankowy skonstatował w księ: |upływie miano się już pożegnać z nadzieją 
gach, że numer kwitu zastawniczego, z |zobaczenia go kiedykolwiek, a ponieważ w 
którym się zgłosiła Marya, jest numerem |takim razie nie możnaby było mieć ważne- 
kwitu, o którego zgubie doniósł lwowskiej|go prawnie świadectwa jego śmierci, przeto 
polieyi stelmach z Kosowa Jan Szpak. 0Od-|chciał żonie zostawić możność wyjścia za- 
prowadzono tedy Maryę S. na inspekcyę po- |mąż za kogo innego, bez potrzeby udowad- 
licyjną, gdzie jej zegarek odebrano i zacho-|niania śmierci pierwszego męża. Małżeństwo 
wano dla J. Szpeka. Tak tedy za kurs na | Nansenowie nie są bogaci — podczas wy- 
kolej Kazimierz b. nietylko „ie dostał zapła-| prawy mężowskiej żyła jego żona, która jest 
ty, ale w dodatkn zawikłał się w sprawę | śpiewaczką z koncertów, dawanych po Nor- 
kryminalną. wegii. 

Bójki. Wczoraj w południe posprzeczał Sprawa Canvina, którą obszerniej o- 
się garson z kawiarni Czecha z Maryą B.| mawiała wczorajsza nasza  korespodencya 
i od słowa przeszedłszy do pięści tak mocno | paryska, skończyła się uniewinniem nieszczę- 
ją poturbował, że skrwawioną po tymczaso-|śliwego przez sąd przysięgłych w Lugdunie. 
wym opatrzeniu na stacyi ratunkowej od-| Jest on tedy ofiarą strasznej pomyłki sądo- 
stawić musiano do szpitala powszechnego. wej, bo gdyby nie przyznanie mu przez pier- 

W tym samym mniej więcej czasie za-| wszy sąd, który go uznał winnym. okoli- 
robnik Józef P. posprzeczał się z cieślą Fi | czności łagodzących, głowa jego byłaby spa- 
lipem Ol. na ul. Unii Lubelskiej i w roz-| dła na giłotynie. Dziś, dzięki wyznaniu pra- 
draźnieniu chwyciwszy za siekierę i wymie- | wdziwej winowajczyni, po pięciu latach cięż- 
rzył swemu przeciwnikowi silny cios w gło-| kiego więzienia, powraca do rodziny; «le w 
wę. Na szczęście siekiera skręciła się w rę-| przeciągu tego czasu Żona umarła mu ze 
ku Józefa P. tak że Filip Ol. uniknął stra- | zgryzoty ! 
sznego niebezpieczeństwa a odniósł tylko Cena bieykla. Bicykl przestał być w 
lekkie zadraśnięcie. Ten sam Józef P. rzu-| Ameryce zabawką sportową. Uczniowie 
cił się równocześnie na pisarza S. i okale- dążą na nim do szkół ; urzędniey i robotnicy 
czył go. fabryczni do codziennych swoich zajęć; po- 

Pożar. Dnia 20 bm. wybuchł pożar w|licyanci w parkach i niezabudowanych dziel- 
majętności hr. Artnrów Russockich w Lipi- | nicach objeżdżają na nim rewiry; posłańcy 
cy dolnej i zniszczył dwór, większą częśćji listonosze rozwożą drobne posyłki i listy; 
budynków gospodarczych i całą tegoroczną | Towarzystwa telegraficzne używają go do 
krescencyę. Budynki były ubezpieczone, kre- ! rozsyłania depesz po mieście itp. Wobec tak 


Mianowania. Prezydent wyższego Są- 
du krajowego we Lwowie zamianował: pro- 
wadzącymi księgi gruntowe przy nowokreo- 
wanym urzędzie ksiąg gruntowych we Lwo- 
wie w IX. klasie rangi, prowadzących księ- 
gi gruntowe: Stanisława Kucharskiego z 
Sanoka, Władysława Juliana  Moszyńskiego 
i Józefa Duszyńskiego z Brzeżan, dalej To- 
masza Łazarewicza z Tarnopola i Waleryana 
Zajączkowskiego ze Stryja, tudzież adjunkta 
Tabuli krajowej we Lwowie Józefa Smolenia; 
adjunktami przy tymże samym urzędzie ad- 
tabnli kraj. we Lwowie: Leona 
Niemiłowicza, Władysława Małeckiego, Emila 
Wolańskiego, Onufrego Filipczaka, Stanisła- 
wa Antoniego Kucharskiego i Karola Pie- 
rackiego, wyższy zaś Sąd krajowy we Liwo- 
wie nadał kanceliście Sądu obw. w Stani- 
sławowie Władysławowi  Kruszelnickićmu 
posadę prowadzącego księgi gruntowe w są- 
dzie obw. w Kołomyi. 

Konzułem w Kurytybie, jak się in- 


q. | trochę 


la 
Żydowska poczta w Dorze i Ja-. 


przeszło | różnorodnego zastosowania tego nowego środ- 
80.000 zł. Przyczyna pożaru dotąd nie wy-| ko lukomocy!, 
juśniona, zachodzą jednak poszlaki. że ogień |trzebowania żelaznych rumaków, powstało w 
używając stylu peters- był podłożony. Z ratunkiem pospieszyli na- | Ameryce takie mnóstwo fabryk, wyrabiają- 
burskiego — najmiłościwiej oddalić się ;tychmiast sąsiedzi i służba dworska, leczfcych bicykle, że cena ich spadła raptownie, 


u więc 1 olbrzymiego Zapo- 


Z początkiem r. b. płacono jeszcze za naj- 
lepsze bicykle po T00 i 80 dolarów, obe- 
cnie zaś cena bicykli z najwięcej renomo- 
wanych fabryk wynosi od 35 do 65 dola- 
rów. Nietylko jednak nadprodukcya przyczy- 
niła się do tej zniżki, wielce bowiem także 
zasłużyła się prasa amerykańska, energicznie 
protestująca przeciwko zdzierstwu fabrykan - 
tów i ajentów, wykazująca cyframi, że koszt 
budowy bicykla wynosi, stosownie do dobroci 
użytych materyałów, od 15 do 30 do- 


W Tar- larów. 


U nas ceny bieyklów ciągle jeszcze nad- 


|miernie są drogie w stosunku do swej rze- 


czywistej wartości. Wartoby więc ukrócić 
żądzę nieproporcyonalnych zysków 
obcych sabrykatów, a lepiej jeszcze, gdyby 
u nas znalazł się jaki przedsiębiorczy me- 
chanik i założył fabrykę bicyklów. 


Car Mikołaj IE odwiedzi Austryą nie 


karczmę podpalił, Stracenia dokonał kat Se-|po raz pierwszy. Był on już raz gościem ce- 
Szułyma za- |Sarza Franciszka Józefa wraz z swoim oj- 


chowywał się zupełnie obojętnie i odmówił |Cem carem Aleksandrem III i młodszym 


bratem, teraźniejszym następcą tronu, mia- 


„„Brismile* z trneizną. W Bolecho- nowicie w r. 1885. Zjazd monarchów odbył 


dnia 19 bm. podczas obchodu uroczy- |Się w Kromieryżu w pałacu arcybiskupim, 
| gdzie oby 


dwaj cesarze mieszkali, Teraźniej- 
szy car był wówczas jeszcze więcej chłopcem 
aniżeli młodzieńcem. Przypominając tę oko- 
liczność opowiada wiedeński korespondent 
Dz. poznańskiego, następującą anegdotę : 
„Będąc wówczas w Kromieryżu jako spe- 
cyalny sprawozdawca jednego z polskich 
dzienników widziałem dwa razy ówczesnego 


lekarskiej jeden | Cesarzewicza a obecnego cara, raz na te- 
z gości Pinkas Krepel, zmarł po 3 godzi- |atralnem przedstawieniu gałowem, do Które- 


go sprawozdawcy dziennikarscy byli dopu- 
szczeni, drugi raz zaś przez szparę parkanu, 


| otaczającego park przy zamku arcybiskupim. 


bydwaj synowie cara byli ubrani w mun- 
wry austryackich ułanów, w czem im było 
bardzo do twarzy. Idąc wówczas pod park 
zamkowy w Kromieryżu zasłyszałem latające 


|z parku głośne rosyjskie wyrazy, coś na 


w rękach ży- | Sprzeczkę wyglądającego. Zdjęła mnie cieka- 


wość dowiedzieć się, co to było, więc zaczą- 
łem szukać w parkanie szpary lub dziurę, 
przez którą możnaby wejrzeć do jego wnę- 
trza. Znalazłem też szparę między deskami, 
przez którą mogłem wejrzeć do parka. Uj- 
rzałem tam na trawniku pod  rozłożystem 
drzewem obydwóch cesarzewiczów w ostrej 
ze sobą sprzeczce. Jeden wołał : 

— Tak się wojny nie prowadzi, to zdra- 
da l... opowiem wszystko batuszce. 

Na to replikował drugi ostro i kto wie, 
jakiby koniec był spór wziął — obydwaj 
młodzieńcy stali w bardzo marsowej postawie 
naprzeciw siebie — gdyby przypadkiem nie 
była nadeszła carowa w towarzystwie jakiejś 
drugiej damy. Na widok matki poczerwie- 
nieli obydwaj cesarzewicze i obydwaj na raz 
zaczęli się tłómaczyć. 

— To on winien — mówił jeden. — 
Graliśmy w wojnę. Ja byłem Rosya, on 
Niemcy. Ale Niemiec zawsze,.. 

— (Cicho bądźcie — rzekła z uśmiechem 
carowa. — Nie zapominajcie, że jesteśmy na 
obcej ziemi. Cicho — dodała z powagą -- 
teraz ani słowa więcej o tem! 

Obaj- carewicze pocaławali watka w reke 
i poszli ku zamkowi. 

Morderstwo na scenie. Niezwykły 
dramat, jaki wydarzył się parę dni temu 
na jednej ze scen londyńskich, sprawił wiel- 
kie wrażenie w stolicy. Przy ulicy Great 
Queen pomiędzy Oksfordem i Strandem 
istnieje mały teatr des Nouveautés. W o- 


jstntnim miesiącu znalazł się pewien dyre- 


ktor, najął salę teatralną, zorganizował tru- 
pę i tydzień temu miało się odbyć pierwsze 
przedstawienie melodramatu p. t. „Grzechy 
nocy". Pomijając szczegóły, zaznaczamy, iż 
treść sztuki wypełniają występki pewnego 
Hiszpana, który uprowadza niewinną dziew- 
czynę i gdy ta odrzuca jego miłość, mor- 
duje ją. Rolę zbrodniarza grał młody czło- 
wiek nazwiskiem Temple Crosier, rolę mści- 
ciela aktor Wilfred Moritz Franks. Obaj ci 
artyści żyli w Ścisłej przyjaźni. Na próbie, 
gdy impresario rozdawał rekwizyty, Moritz 
otrzymał sztylet teatralny, którego miał u- 
żyć do zabicia mordercy swej siostry; aktor 
oświadczył wtedy, iż posiada broń ładniej 
szą i tę weźmie na scenę. Nikt nie zwrócił 
uwagi na ten epizod. W czasie przedstawie- 
nia w ostatniej scenie Moritz w chwili, gdy 
miał pomścić śmierć siostry, wyjął sztylet 
z za pasa i pchnął nim w serce Hiszpana, 
Temple Oresier padł na ziemię. W sali roz- 
legły się oklaski. Podniesiono kurtynę i a- 
ktorzy wyszli, by podziękować publiezności. 
Tylko zbrodniarz, leżący na ziemi, nie ru- 
szył się z mielsca. Gdy zasłona spadła, je- 
den z aktorów zapyrał Orosiera: „Czy ty 
dziś nie wstaniesz?* Nieszczęśliwy  konał. 
Sztylet towarzysza tkwił w jego sercu po 
rękojeść. Natychmiastowa pomoc nie przyda- 
ła się na nie. Crosier zmarł w dziesięć mi- 
nut później nie przemówiwszy słowa. Zjawi- 
wiła się policya. Zwłoki w kostyumie hisz- 
pańskim, z twarzą ucharakteryzowaną, za- 
brano do kaplicy pogrzebowej w Saint-Gilles 
i aresztowano Moritza, który przez drogę 
powtarzał nieprzytomnie: „Ja zabiłem! Czy 
to możliwe?“ Po pierwszem przesłuchaniu 
sędzia policyi w Baw-strcet uwolnił za kau- 
cyą nieszczęśliwego aktora, który był w roz- 
paczy. Biedny Temple Crosier, jak wielu 
innych aktorów angielskich, pochodził z 
dobrej rodziny i próbował z początku po- 
święcić się karyerze handlowej, ale jego ma- 
rzeniem była scena. Marzenie to ziściło się 
po raz pierwszy w melodramacie: „Grzechy 
uocy*, Wypadek powyżej opisany nie jest 
odosobniony. Niektóre sztuki słyną jako nie- 
bezpieczne, jak: „Macbeth“, „Ryszard III", 
„Romeo i Jalia“. Aktor Macready zabił je- 
dnego z kolegów, grając Mackbetha. Garrick, 
ile razy gruł Ottela, zawsze silnie poturbo- 
wał koleżankę, grającą Desdemonę. Nieda- 
wno w Liverpoolu aktorowi Bartonowi Mac 
Guekinowi przebito ramię sztyletem podezas 
przedstawienia Rienziego. 
Międzynarodowe wyścigi cykli- 
stów. Lwowski klub cyklistów ogłosił już 
program międzynarodowych wyścigów, które 
się odbędą dnia Ó września. Biegów będzie 
ośm: I. Wyścig juniorów na rowerach 1000 
m. dla amatorów, którzy nigdy jeszcze nie 
wzięli piewszej nagrody. II. Wyścig na tan- 
demach 10.000 m, dla wszystkich. ILI. Wy- 
ścig na rowerach o mistrzowstwo  „Lwow- 


skiego Klubu Cyklistów“ 2a rok 1896/97,; 
3000 :uetrów tylko dia członków tegoż Klu- 
bu, TV. Wyścig główny na rowerach 1000 
m. dl, wszystkich. V. Wyścig kombinacyjny 
500C m. dla wszystkich. VI. Omnium-Han- 
- dicap 3000 m. dla amatorów Dopuszczone 
maszyny wszelakiego rodzaju: jedno- dwu- 
i trzysiedzeniowe. VII Wyścig starszych 
2000 m. dla amatorów, którzy przekroczyli 
32 rok życia i nagrody nie otrzymali, VIII. 
Wyścig z wyrównaniem na rowerach 1 mila 


angielska dla wszystkich. IX. Wyścig z wy- 
równaniem na tandemach 2000 m. dla 
wszystkich. 


Sztuki piękne. 


* Mieczysław Reyzner. W ostatnim 
zeszycie Tygodniku Ilustrowanego znajdu- 
jemy następująca sylwetkę Mieczysława Rey- 
znera, stale zamieszkałego w Paryżu, a obe- 
enie bawiącego we Lwowie. 

„Trzydziestokilkuletni mężczyzna, zawsze 
starannie ubrany, uchodzący w kołach swych 
licznych znajomych za bl-homme'u o deli- 
katnej cerze, starannym, jasnym zaroście, 
ciemnych oczach, robi wrażenie uprzejmego 
i obserwującego formy Światowe salonowca. 
Pracownia jego w Faryżu odpowiednie też 
c-ehy posiada. Położona w eleganckiej 
dzielnicy ogrodu Luxemburskiego, cała jest 
udekorowana  najrozmaitszemi bagatelkami, 
przeplatanemi studyami i obrazami. Wszę. 
dzie widać staranie o wygodę i pewien 
komfort, i napróżnoby szukać tutaj tradycyj- 
nych pajęczyn, napół otwartej walizki z bie- 
lizuą i ścian powalanych farbami. Dywany, 
miękkie meble, pianino, stalugi z rozpoczę- 
temi pracami, na stolikach stosy fotografii 
z dawniejszych obrazów, kilka rzeźb, tu i 
ówdzie rośliny dekoracyjne, wreszcie ściany 
pełne studyów i mniejszych obrazków. Bal- 
kon wewnętrzny ozdobiony japońszczyzną, 
prowadzi z pracowni do prywatnego mie- 
szkania artysty. Przyjacielski z kolegami, 
uprzejmy dla wszystkich — oto charaktery 
styka ogólna nrtysty. Od siedmiu czy ośmiu 
lat osiadły w Paryżu, podobno ma zamiar 
go wkrótce opuścić. 1. 

„Tak powierzchowność, jak i wzięcie się 
artysty, kazałoby w nim odgadywać autora 
scen salonowych, buduarowych i malarza 
wdzięku kobiecego. I rzeczywiście, przez 
długi czas wdzięczne pozy kobiece, oddane 
zręcznie pastelami, były specyalnością Rey- 
znera. Zjawiały się całe szeregi ładnych 
główek kobiecych, to fantastycznych, to 
oryentalnych, to znów w kostyumach stylo- 
wych. Czasem były to nasze wiejskie dzie- 
woje, a czasem też i portrety. To była 
pierwsza era twórczości artysty, i tak jakoś 
stała się jego cechą charakterystyczną, że 
mimo późriejszego przerzucenia się 40 innych 
działów, większość, mówiąc o Reyznerze, 
wyobraża go sobie jako pastclistę i malarza 
ładnych główek kobiecych. 

Następnie Reyzner zaczął szukać tema- 
tów w stronie całkiem przeciwnej. O ile 
przedtem malował młodość, wdzięk i roz- 
kosz, o tyle potem stał się malarzem zmar- 
Szczek, starości i pobożności, Ten nowy cykl 
rozpoczyna modląca się starowina z różań- 
cem, która mu przyniosła mention honora- 
ble w Salonie z r. 1892. Dobra to wróżba 
i zachęta przyczyniła się zapewne niemało 
do tego, że zjawił się cały szereg obrazów, 
czy to olejnych, czy to pastelowych, wysta- 
wiający babki, przeważnie modlące się, bądź 
w naszych wiejskich kostyumach, bądź w 
innych. Reyzner wyrobił sobie niejako spe- 
cyalność w tworzeniu „babek* i doszedł do 
znacznej doskonałości. Jego babki są żywe, 
plastyczne i tak prawdziwie stare, a zawsze 
tą poczciwa, sympatyczną starością, że tylko 
trzeba się dziwić, skąd tyle zacięcia mogło 
się wziąć u artysty, lubującego się poprze- 
dnio w delikatnej karnacyi ciała, w uśmie- 
chniętych ponętnie ustach i rozmarzonych, 
wielkich oczach, 

Reyzner, od szeregu lat, stale wystawia 
w Salonie na Champs Kłysćes. W obecnym 
wystawił duży obraz olejny p. t. „W ko- 
ścitle", z wyborną grupą modlących się ko- 
biet, no i naturalnie „babki“ prym między 
niemi trzymają. QOddając wszelkie pochwały 


temu obrazowi, opuszczam jego szerszą OCe- 
nę, jako nie wchodząca w zakres niniejszej 
ogólnej charakterystyki. Również wystawiony 
w tym roku duży pastel, wyobraża starą 
włość 'ankę, 
dziewczynkę. 


rrzytulającą małą, zapłakana 


u 
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FRANCISZEK ZYCH.: 


[ELAN WOLFOMIGZ 


Cigg dalszy). 


Owe trzy, do których się siedzące: 
dotąd dziewczęta przyłączają -—- nie- 
wiasta przedstawiająca matkę zostaje 
na swem miejscu — odprowadzają na- ' 
rzeczonę w drugi kąt cmentarza i wy-. 
pytają tam: „a umiesz ty. żąć, wiązać 
it. d.“ o wszystkie wiejskie roboty. 
Ona zawsze odpowiada: nie umię, 
mnie mamunia tego nie uczyła. Wte- j 
dy poczynają ją, Jako nieudolną po-- 
szturkiwać, a Ona „ucieka „nazad do 
matuli. Nadchodzą i tamte i następu- 
ją wzajemne wyrzuty : 


Matka: 
Przyjdź duszko, przyjdź, 3 
Przyjdź fwaszko przyjdź! r 
Swachy : - 


$ 


ł 
i 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 22. Sierpnia 1896. Nr. 233. 


Lees myliłby się tcu, ktoby sądził, że! prozaicznym środkiem lokomocyi, jaki! postanowienia, całą drogę aż do Gdań 


głowy młodych kobiet i postacie starowinek 
zamykają zakres prac artysty. Poza tem 
maluje on bardzo udatnie portrety. „Portret 
własny* miała sposobność widzieć warszaw- 
ska publiczność w Zachęcie. 

Bardzo też dobrym był duży obraz kró- 
lowej Jadwigi zamówiony do Lwowa. Była 
to praca bardzo poważnie traktowana, a 
przy tej sposobności, można było podziwiać 
niezmierną zręczność i gust artysty w stwo- 
rzeniu niezbędnych do tego akcesoryów i 
szczegółów  kostyumowych, które Reyzner 
układa z byle czego, co ma pod ręką, a 
które sprawiają wyborne wrażenie. 

Reyzner maluje też i pejzaże, i to bar- 
dzo dobre, Jego studya z motywów ta- 
trzańskich, które zazdrośnie zachował dla 
siebie w pracowni, są doskonałe. To samo 
da się powiedzieć o pejzażach ze Szwajcaryi 
i Bretanii. Leez niech Reyzner jeszcze dzie- 
sięć lat maluje pejzaże i obrazy olejne, mi- 
mo to, nie otrząśnie sie tak łatwo od tytu- 
łu, jaki mu publiczność przylepiła: tytułu 
pastelisty i malarza piękności kobiecych, do 
którego się teraz przyczepił drugi tytuł — 
malarza starości. Dla dokładności wypada 
nadmienić, że oprócz nagrody z Salonu, 
Reyzner posiada medal srebrny z jednej z 
wystaw franeuskich, a przyznany mu medal 
na wystawie krajowej we Lwowie w roku 
1894 Reyzner odrzucił. 

* „Wedrowiec“. Cudze chwalicie, swe- 
go nie znacie — w tych słowach doskonale 
nas scharakteryzował poeta. Dzisiaj dzięki 
takim wydawnictwom jak Wędrowiec ju- 
żeśmy się cokolwiek poprawili z tej brzyd- 
kiej wady obrzucania lekceważącym spojrze- 


| niemi wszystkiego, co swojskie i polskie. Raz 


po raz zjawiają się w Wędrowcu prace, 
których przedmiotem opis, a zadaniem po- 
znanie ciekawych miejsc, gmachów i zwy- 
czajów ludowych w obrębie dziedzin, zamie- 
szkałych przez naród polski. Do takich prac 
niezmiernie zajmujących należy też ukończo- 
ny w ostatnim (38) numerze Wedrowca 
„Opis Kazimierza nad Wisłą“, dokonany 
przez turystę przy pomocy rysunków An 
driollego. A i reszta tego numeru budzi w 
czytełniku żywy interes, żeby tylko wspo- 
mnieć kontynuacyę pracy p. Majewskiega 
„W otchłaniach czasu“, ilustrowaną relacyę 
Z wystawy niżegorodzkiej, monografię pol- 
skiej kopalni węgla w Niwce u zbiegu gra- 
nie trzech cesarstw (z ryciną) i powieść 
francuską pt: „Modelka księżną“. Oprócz 
tego jak w każdym numerze, tak i w tym 
obfitość doskonałych rysunków, urozmaica 
bogatą kroniką wypadków bieżących polity- 
cznych i z dziedziny nauki z Polski i za- 
granicy. 

Repertoar teatralny. 

W piątek „Doktor Klaus“. 

W sobotę „Sztygar%, 

W niedzielę „Otello“, 


Głosy publiczności. 


Towarzystwo powroźnicze w Ra- 
dymnie poleca wszelkie wyroby po- 
wroźnicze i sieciarskie. 

Cenniki na żądanie gratis i franco. 


W znanych od wieków Cieplicach Tren- 
czyńskich, które w tym roku już 5000 ku- 
racyuszów wykazuje, otrzymają oni jak w 
. u. w miesiącu wrześniu za 3 zł. dziennie 
całe utrzymanie, pielęgnacyę, kąpiele i we- 
dle powszechnych wymagań urządzony pokój, 


Odol odflegmia jamę ustną. 


mani ma nz m 


Lwów — Gdańsk 


notatki z urlopu 
podał 
Jarosław Pieniążek. 


We wtorek 28 lipca przez Moszczan- 
kę 1 Ryki po znakomitej szosie, jak 
tam nazywają pierwszej klasy, dotar- 
liśmy do Geńczyc, ponieważ jednak 
z nieba leciały ogień i siarka a upał 
był nie do zniesienia, skręciliśmy w 
bok do Sobolewa i tamże przerwaw- 
szy jazdę na kole wsiedliśmy na kolej, 


porządny cyklista powinien mieć w 
pogardzie. 

Wskutek depeszy nadanej w Sobo- 
lewie — na Pelcowiźnie czekało już 
na nas dwu członków warszawskiego 
klubu cyklistów, mianowicie pp. Fer- 
tner i Szyndler, którym, choć to pi- 
smo dojść ich nie może — niech mi 
wolno będzie serdecznie podziękować. 
A towarzystwo ich i opieka były nam 
na prawdę potrzebne. Nie przywykli 
do wielkomiejskiego ruchu sądziliśmy 
zrazu, że będziemy każdej chwili roz- 
tratowani przez przejeżdżające wozy i 
powozy, a tylko obawa, aby się nie 
powstydzić przed Warszawiakami i nie 
skompromitować Lwowa sprawiły, iż 
trzymałem się przewodnika i jak wąż 
ale potniejący ze strachu — przesuwałem 
się pomiędzy setkami dorożek, które 
w „kawalerskiem* tempie zewsząd na- 
jeżdżały na nas. 

Cóż powiem o Warszawie? Opisy- 
wać jej urok dla każdego polskiego 
serca — jej czar, któremu każdy przy- 
jezdny ulega — jej gościnność? ależ 
to rzeczy powszechnie znane i tysiące 
opisane razy — nic też dziwnego, że 
zamiast jak było w programie trzech 
— zabawiliśmy tam dni siedem. 

Dawni i nowi znajomi z klubu i 
panowie B., u których znalazłem po- 
mieszczenie, czynili wszystko, co w ich 
mocy, aby nam pobyt uprzyjemnić i 
na długo utrwalić w pamięci. Drogę, 
nie bardzo zresztą forsowną, zniosłem 
wybornie, nie mogłem jednak znieść 
skutków gościnności warszawskiej, dla 
tego też w dniu 30 lipca zrobiłem wy- 
cieczkę do Jezierny, ale jak się potem 
pokazało, z deszczu wpadłem pod 
rynnę. 

Zwiedziłem tam fabrykę papieru, 
największą jaka jest w cesarstwie i 
królestwie, a tak wielką, jakich nie 


wiele w Europie. Zatrudnia ona około | że 


półtora tysiąca robotników, a jest w 
ciągłym ruchu przez cały rok bez 
przerwy; wyrabia papiery od najprost- 
szych do najwykwintniejszych, aby 
zaś dać wyobrażenie o jej rozmiarach 
dodam, że spala dziennie trzy wago- 
ny węgla i wyrabia dziennie za 500 
rubli towaru. Dyrektorem tej fabryki 
jest p. Przetaczyński, a technicznym 
kierownikiem Władysław Cichocki, bli- 
ski mi związkami rodzinnemi, nic też 
dziwnego, że gdy mój towarzysz o 
tyle młodszy, więc silniejszy odemnie, 
w dalszym ciągu po powrocie upajał 
się Warszawą, ja tymczasem musiałem 
się skazać na dobrowolną pokutę. Za- 
mknięty w mieszkaniu p. B. ostatni 
dzień pobytu w Warszawie poświęci- 
łem rozmyślaniom, że oprócz wielu 


s|innych, człowiek ma tę wyższość nad 


zwierzęciem, że może jeść nad potrze- 
bę i pić ponad miarę, a te rozmyśla- 
nia właśnie nie pozwoliły mi być na 
wyścigu stuwiorstowym, który się od- 
był dnia 2 sierpnia w Warszawie. 
Lwów godnie reprezentował p, K. 
Borkowski, o czem zresztą warszaw- 
ski „Cyklista* obszernie się w swoim 
czasie rozpisał. 

Nareszcie skończyły się piękne dnie 
warszawskie i w poniedziałek dnia 3. 
sierpnia rannym pociągiem wyjecha- 
liśmy przez Aleksandrowo do Torunia. 
Tuż za Aleksandrowem jest pierwsza 
stacya pruska Otłoczyn zmieniony na 
„Ottlottschin* i od t miejsca wię- 
cej się polskich napisów nie widzi, 
a tylko bardzo rzadko słyszy pelskie 
słowo. 

Do Torunia przyjechaliśmy pod 
wieczór, dosć jednak wcześnie, aby 
się wykąpać w Wiśle po drugiej stro- 
nie miasta i przynajmniej powierz- 
chownie je zwidzić, Miasto imponuje 
starożytnym wyglądem, kościołami, 
z których większość przerobiona na 
prostestanckie, wielką masą oleandrów 
rozstawionych przed każdym prawie 
domem, czystością i co zatem idzie 
stosunkowo małą ilością żydów. Posąg 
Kopernika w rynku i kościół kato- 
licki były przedewszystkiem przed- 
miotem naszej uwagi. 

Jeżeli dotąd posługiwaliśmy się 
częścią kolejami, to teraz postanowi- 


ską odbyć wyłącznie na kole, co nam 
przyszło tem łatwiej, że drogi pruskie 
są po nad wszelki opis znakomite. 

Kaucyi za maszynę nie składa się 
tam wcale, za przewóz koleją nic się 
nie płaci, a służba z wielką uwagą 
obchodzi się z kołem. 

We wtorek dnia 4. sierpnia zapła- 
ciwszy bardzo skromny rachunek w 
pierwszorzędnym hotelu „Victoria“, 
który zdumiewał nas ładem i pościelą 
która się zdawała wonieć czystością, 
wyjechaliśmy o godzinie 6 rano i sta- 
nęliśmy na obiad w Grandenz, o któ- 
rym nikt nie wie lub wiedzieć nie 
chce, że nazywał się Grudziądzem. 
Postanowiłem sobie przez całą drogę 
nie używać innego języka, jak polski, 
pomimo to cyklizm jest tam tak roz- 
powszechnionym, 1 tak dobrze widzia- 
nym, że na każdym kroku i w każdem 
mieście łatwo się o tem przekonać 
było, a wszyscy najchętniej udzielali 
nam wskazówek i informacyi. Zaopa- 
trzywszy się w mapę, która nam miała 
ułatwić dalszą drogę do Gdańska, prze- 
prawiliśmy się parowym promem przez 
Wisłę i w bardzo pospiesznym tem- 
pie dotarliśmy do Neuenburga (Nowe). 
Żanim weszliśmy do miasteczka, wdra- 
paliśmy się na stromy brzeg Wisły, 
skąd rozpościerał się istotnie prześli- 
czny widok, ap” bowiem, którą prze- 
jechaliśmy dotąd, była bardzo niecie- 
kawą. Napisy i szyldy wszystkie i 
wszędzie tylko niemieckie, a między 
temi jeden nas szczególnie uderzył: 
„Otto Sapieha — Privat Secreter*. 

— (zy to Polak? — zapytałem ja- 
kiegoś przechodnia. 

— On bil Polak — odpowiedziano 
mi na to. 

Natomiast spotkała nas tam inna, 
prawdziwie przyjemna niespodzianka. 
Jegomość ów, który powiedział nam, 
„Sapieha bil Polak*, wskazał nam 
hotel p. Drzymalskiego, gdzieby mo- 
żna napić się kawy. Zbliżamy się tam 
i słyszymy fortepian i głos niewieści 
śpiewający „Z dymem pożarów*. Po- 
rzucamy przeto nasze maszyny i jak 
szaleni pędzimy na górę. Oto właści- 
cielka hotelu, żona Niemca Drzy- 
malskiego, który słowa nie rozumie 
po polsku, śpiewa nasz hymn, a ma 
taki wyraz twarzy i taki blask jej 
bije z oczu, że się ją mimo woli w rę- 
kę ucałować pragnie. Zadziwiona na- 
szem obcesowem zachowaniem się, roz- 
gadała sie po chwili. Nuty, te jedynie 
polskie nuty dostała od księdza wika- 
rego, który je przywiózł z Krakowa, 
innych nie posiada. Towarzysz mój 
przyrzekł jej za powrotem posłać ma- 
łą biblioteczkę muzyczną, a ja zyska- 
łem przysięgę, że choć ojciec Niemiec, 
to ona pierwszego syua, jakiego mieć 
będzie, wychowa po polsku. 

Piękna pani Drzymalska zarumie- 
niła sią po białka, ale jestem pewien, 
że słowa dotrzyma. 

Bez przygód i szczegółów, o któ- 
rychby wspominać warto, minęliśmy 
wspaniały, podobno jeden z najwię- 
kszych w Europie, most w Tczewie 
(Dirschau), na którym jest dozorcą 
Polak, i bardzo późno, już dobrze po 
północy, stanęliśmy w Gdańsku. 

W ciągu dnia zrobiliśmy około 156 
kilometrów a cyklometr wskazuje ich 
410 od chwili wyjazdu z Rzeszowa. 

Z powodu jarmarku św. Dominika 
mieliśmy trudność ze znalezieniem no- 
clegu, nareszcie dostaliśmy go na Lan- 
gengasse w hotelu petersburskim i, co 
za traf szczęśliwy, właścicielem jest 
Polak Czarnecki, a buchalterem też 
Polak A. M. Bielawski. Czulismy się 
jak w domu. 


(C. d. n) 


TELEGRAMY. 
Wiedeń d. 21. sierpnia. 
Ostateczne zamknięcie rachunków 
dolno-austryackiego towarzystwa ubez- 
pieczenia od wypadków robotników za 
rok 1895 wykazuje deficyt półtora mi- 


liśmy, a co ważniejsza dotrzymaliśmy | liona złr. 


decydując się zajechać doWarszawy tym 


Matka: 


A twój syn mołotył, 
Na popyci widmu był! 
Przyjdź duszko i t. d. 


Swachy : 


Twoja dońka ladaczycia, 
Twoja dońka nezdałycia, 
Posłały ją do owec 
Pokołoł ją baranec. 


Matka : 


A twój syn siczki rizał, 

To na skrynci widmo wizał, 
Odna widma warena 

A druhaja peczena. 


ię „Z ust starego lirnika — pisze da- 
s 
kę, mało znan 
ponieday 
sza pochopność 

do zgromadzania 
kach ku swobodn 


młodzieży wiejskiej 


Promiński — usłyszeliśmy w gór-| 
ej okolicy Drohobycza drugą piosn-| 
a. Zaciera się jej pamięć 
ludem, bo niestety dawniej- 


się po łąkach i sto-, 
ej i ochoczej rozryw-, LE 


ce, przeplatanej 
skimi grami 
„tomiast — żal się Boże — hulatyki 
i muzyki karczemne coraz więcej 
, zwolenników uzyskują. Spiewał tedy 
(ów stary  lirnik, przybrzękując na 
jswym dziadowskim instrumencie na- 
_stępująco : 

| 
i 


spiewem i towarzy- 
Złeś-sy dońku użuczyła, 
Ditynuś-my zwołoczyła, 


Matka : 
Złeś-sy syna nauczyła 
Ditynuś-my zwołoczyła 
Przyjdź duszko i t. d. 


Swachy : 
Twoja dońka chlib zadiła 
Na łopati widma ciła. 


1. Jede, jede Zelman, 
Jede, jede jeho brat, 
Jede, jede Żelmanowa rodyna. 


poleca 


coraz się zmniejsza, na- ` 


2, W sej kareti Zelman, 
W sej kareti jeho brat, 
W sej kareti Zelmanowa rodyna. 


. Pomabaj bih Zelman, 
Pomahaj bih jeho brat, 
Pomahaj bih Zelmanowa rodyna. 


. Każe kłasty Zelman, 
Każe kłasty jeho brat, 
Każe kłasty Zelmanowa rodyna. 


. Każe byty Zelman, 
Każe byty jeho brat, 
Każe byty Zelmanowa rodyna. 


. Perebrau wże Zelman, 
Perebrau wże jeho brat, 
Perebrała Zelmanowa rodyna. 


. Ne panuje Zelman, 
i Ne panuje jeho brat, 
Ne panuje Zelmanowa rodyna. 


. Na pohybel Zelman, 
Na pohybel jeho brat, 
| Na pohybel Zelmanowa rodyna. 


Dokumenta, jakie w całej ich osno-, 
wie przytaczamy, były już drukowane, 
jako dodatek do wzmiankowanego po- 
Winkowskiego © 
„Zelmanie Wolfowiczu*, umieszczone- 


wyżej artykuliku 


go w „Prykarpackaja Ruś* 
1887 str. 30 i in. 


należy, iż najważniejszy dokument, 
| mianowicie wyrok na Zelmana (nr. 2) 
streścił był autor ariykułu „Główniej- 
sze miasta Galicyi* w „Dodatku do 
póty Lwowskiej* z r. 1868 nr. 29 
i 30. 


1. 


Augustus tertius, Dei gratia rex 
Poloniae etc. Significamus praesenti- 
. bus’ literis nostris, quorum interest 
| universis et singulis. Expositum nobis 
lesse per certos consiliarios nostros, 
lateri nostro assidentes, nomine et 
pro parte spectabilium et famatorum 
proconsulis, consulum, advocati, scabi- 
norum ac singulorum civium et subur- 
banorum oppidi nostri Drohobycz, quo- 
modo illi ex occasione causae et actio- 


Wiedeń d. 21 sierpnia. 
Szef firmy tokarskiej Zygmunt Bing 
uwięziony został za fałszowanie we- 
ksli. Miał on puścić w obieg fałszy- 
wych weksli na milion zł. 


Wiedeń d. 21. sierpnia. 
Podczas gdy Politische Corresp. na 
podstawie informacyi z Rzymu donio- 
sła, że rokowania między Rosyą a Wa- 
tykanem znajdują się na najlepszej 
drodze — zapewnia berlińska Germa- 


mia na podstawie informacyi, otrzy- | 


manych z Warszawy, że tak nie jest 
gdyż w tych rokowaniach żąda Rosya 
zaprowadzenia języka rosyjskiego `w 
katolickich kościołach do wszystkich 
nabożeństw, z wyjątkiem obrzędów: 


U 


liturgicznych, tak, że gdyby zgodzono ' 


się na żądanie Rosyi, to kazania, mo- 
dlitwy, zapowiedzi małżeństwa etc. | 
odbywałyby się tylko po rosyjsku. į 
Vaterland wątpi w prawdziwość donie-| 
sienia Germanii. 
Budapeszt d. 21 sierpnia. ; 
Wczoraj obchodzono z niesłychaną 
okazałością uroczystość św. Szczepa- 
na. Relikwie (prawą rękę świętego) 
obnoszono w  procesyi po mieście.: 
W procesyi tej wzięli udział: prymas, 
ks. kardynał Vaszary, ministrowie, 
burmistrz, senat akademicki i nie- 
przejrzane tłumy ludności. Natłok był 
tak wielki, że dwanaście osób ze- 
mdlało. 
Tryest d. 21. sierpnia. 
W Gorycyi skazano czternastu mło- 
dzieńców, którzy śpiewali hymn Gari- 
baldiego, każdego na dwa tygodnie 
aresztu. 
Tryest d. 21 sierpnia. 
Piccolo donosi z Cetynii, że było 
życzeniem księcia Nikity, aby ślub je- 
go córki z następcą tronu włoskiego 
dawał biskup Strossmayer. Wskutek 
nieznanych dotąd wpływów odstąpił 
ks. Nikita od tego życzenia. | 
Pola d. 21 sierpnia. ; 
Na oknie kasarni piechoty spo-/ 
strzegł jeden podoficer petardę z pa- 
lącym lontem. Lont zagasił : wybu- 
chowi przeszkodził. 


Belgrad d. 21. sierpnia. , 

Dnia 15. pażdziernika wyjeżdża 
król Aleksander w podróż okrężną.' 
Najpierw uda się do Bukaresztu na 
4-dniowy pobyt, następnie 20. paż-' 
dziernika do Wiednia na 3-dniowy po- 
byt, a 25. przybędzie do Cetynii i za- 
bawi tam do 1. listopada. Potem uda 
się do Rzymu. 


skiej Skjaervoe. 


Paryż d. 21 sierpnia. 


które w programie miałyby tenden 
cyjne omawianie wizyty carskiej. 
Paryż d. 21 sierpnia. 
Mówią tu o zamiarze małżeństwa 
księcia Alberta belgijskiego z księżni- 


3 


br Dhanis wyprawa przeciw Mahdzi- 
stom. 

Rząd Konga zgromśdził wielkie si- 
ły wojskowe i wysłał je do wyższego 
Kongo wraz z wielkiemi zasobami 
amunicyi. Transporty te są tak ol- 
brzymie, że na czas dwu miesięcy za- 
mknięty został na rzece cały ruch 
przewozowo-handlowy. Wynika z tego, 
że rząd Kongo postanowił przejść 
w offenzywę. 

Rzym d. 21 sierpnia. 

Wiadomość o zamiarze cara odwi- 
dzenia Rzymu potwierdza się, 


Londyn d. 21 sierpnia. 
Do Timesa donoszą z Kanei, że 
konsulowie wydali manifest do nota- 
blów kreteńskich, w którym wzywają 
ich, aby zawiesili wszelkie kroki nie- 
przyjacielskie i wytłumaczyli ludności, 
że konsulowie dążą jedynie do obrony 


ijej interesów. 


Powstańcy chcą w niedzielę prokla- 

mowaó unię Krety z Grecyą. 
Londyn d. 21. sierpnia. 

Times w artykule o Krecie pisze: 
Austryaccy mężowie stanu są mnie- 
mania, że pokój europejski zależy od 
utrzymania status quo. Tymczasem 
Anglia, która co do wszystkich innych 
punktów zupełnie zgodną jest z 
Austryą, sądzi, że dobro Tureyii utrzy- 
manie pokoju europejskiego zależy od 


wprowadzenia dobrego rządu i ładu w 


kraje podległe berłu sułtana. Anglia 
popierała wprawdzie żądania reform 
dla Armenii, ale nie może wziąć udzia- - 
łu w blokadzie Krety, gdyż nie chce 
pełnić roli policyanta tureckiego. 

Następnie omawiając zarzuty pra- 
sy rosyjskiej pisze Times, iż trudno 
przypuścić, aby Francya była tak nie- 
przezorną, iżby przez Kretę dała się 
odciągnąć od Egiptu. 


Dział ekonomiczny. 


— Zjazd leśników w Nowym Sączu 
odbędzie się w dniach 28., 29. i 30. bm. 
Ze zjazdem połączona jest wycieczka w lasy 
miejskie i do robót regulacyjnych górskiego 
potoku w Niskowie. 


' Z rynków towarowych. 


Ceny zboża w Czernioweach d. 20. Bierp. bu. 
Pszenica prima 6:70 do 6:80, średnia — Zyto 
prima 435 do 5*—, średnie 490 do 540, Je- 
czmień browarny 0 — do 0'—, gorzelniacy 0'-- 
do 0*—, Owies dworski 546 do 5:16, targowy 
4:55 do 465, Koniczyna 0— — 0— kukurudza n. 
4:20 do 425, na maj-czerwiec 0— do 0— Spi- 


Christiania d. 21. sierpnia. | 77" 970 09 1875 


Nansena okręt „Fram“ wraz z ła-| 
n i 


dunkami wyprawy polarnej przybył | 
wczoraj szczęśliwie do zatoki norwe- | 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 21. sierpnia, Przy zan:- 


f knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
| 362-75, Kredyty węgierskie e Uuiou- 
, ' bank 289'—, Länderbank 24975, staatsbany 
Rząd ma wydać zakaz zgromadzeń, ! 359.37. TE Sig. 
-Í wschodnia 269-50, tytoniowe 157:—, Rinia 
!—'—, Alpiny —'—. renta majowa ——, 
| losy turec. 49-75, Marki 56:88. 


kolej północno- 


Frankfurt dnia 21 sierpnia. Przy zam 
knięciu wezorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30787 (—'—). statsbany 30425 


czką Izabelą siostrą księcia Orleanu |(—'—). lombardy 89— (—'—), alpiny 


Paryż d. 21 sierpnia. 
Na wystawie w Rouen spaliła się 
wieś południowo-afrykańska. Niebez- 
pieczeństwo dla sąsiedniego pawilonu, 
w którym karmi się sztucznie niedo- 
rodki, było bardzo wielkie. Niedorodki 
musiano przenosić na inne miejsce. 


Bruksela d. 21 sierpnia. 
Soir otrzymał z Afryki wiadomość, 
iż organizuje się pod przewodnictwem 


aliquam etiam stan (tem) t) hac et pen- 
dente lite non expectata ejus decisio 
ne, a qu(ai) am ex supradictus colliti- 
gantibus sive modernis dicti capitane- 
atus et proventus suburbani Drohoby- 
,censie tenutariis, vel ab aliis personis 
per eos subordinandis inferri, molestari 
iet quomodolibet ultra jura sua et li- 
,bertatis gravari metuant. Suplicatum- 
que nobis est nomine eorundem spe- 
ctabilium ac famatorum proconsulis, 
consulum, advocati, scabinorum, to- 
tiusque urbanae et suburbane commu- 
nitatis ejusdem oppidi nostri Droho- 
„bycz, ut ipsos singulos in protectio- 
nem nostram regiam assumere ac de 
,opportuno juris remedio clementer pro- 
‚videre, literas salvi conductus nostri 
jregis a vi et potentia quarumvis per- 
„sonarum ad jure agendum litisque in- 


nis per ipsos magnificae Dorotheae hoandae continuandum dare et conce- 


ide Tęczyn et Czekarzowice Tarłowa 
| palatinae Lublinensis antecedaneae ca- 
|pitaneatus Drohobycensis, praesenti 
„vero Dolinensis tenutariae, generosis 
lejus commissariis et occonomis, 
infidelibus Zełman Wulfowicz, ej 
capitaneatus Drohobycensis et 


|dere dignaremur. Cui supplicationi nos 
„benique annuentes eosdem spectabiles 
jet famatos proconsulem, consules, sca- 
: binos, cives et suburbanos singulos, to- 


tum tamque communitatem oppidi nostri 
usdem Drohobycz in protectionem nosfram re- | 21 


— Wiedeń 21. sierpnia. (Telegram 
(Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365*—, węg. zakład 
kredytowy 391-—, anglobanki 15550, 
lenderbanki 250:50, koleje państwowe 
85925, elbethal 275—, akcye tytonio- 
we 16150, alpiny 7940, losy tureckia 
50:20, unionbanki 238:50, ruble 127'--. 


guli cives et suburbani Drohobycen- 
ses freti et muniti, tute, secure, libere 
ac sine omni perhorescentia negotia sun 
licita et honesta peragere, coram quovis 
judicio et subsellio regni comparere, 
causas suas promovere valeant; per- 
sonis singulorum rebusque suis gene- 
raliter omnibus sub hac protectione 
ət salvo conductu nostro salvi manen- 
tibus. Qua") tamen, ut et ipsi mode- 
ste se gerant, hocque beneficio nostro 
non abutantur. Quod omnibus, quo- 
rum interest praesertim vero magni- 
ficis ac generosis locorum quorumvis 
capitaneis sen eorum Joca tenentibus 
ad notitiam deducendo mandamus, ut 
praesentes salvi conductus nostri lite- 
Tas ad acta sua suscipi, easque publi- 
cari faciant, tum quoque ipsi obser- 
vent et ab aliis observare curent. Pro 
gratia nostra regia et sub poenis le- 
gibus regni descriptis. In quorum fi- 
dem praesentes manu nostra subsorip- 
tas sigillo regni communiri jussimus. 
Datum Dresdae die 12 mensis aprilis, 
anno Domini 1754 regni vero nostri 
anno. 


L Dy proven-'giam assumendos esse duximus, uti ; or] - poa 
tuum suburbii oppidi Drohobycz aren-' quidem pro authoritate nostra regia królewskim i pieczęcią znajduje się 
‚datori parenti, necnon infidelibus Ley- |assumimus, literasque salvi conductus: w archiwum miejskiem drohobyckiem 
„ba Zelmanowicz, filio ipsius et Wolcio nostri a vi et potentia quarumvis per- 
,Bieniasiewicz, subarendatoribus juda-|sonarum ad decissionem causae in ju: 
cz. lI. zr. eis in eodem oppido Drohobycz de- |dieiis nostris actu pendentis damus et à 
Ponieważ jednak gentibus, ratione variorum praejudi- | concedimus praesentibus literis nostris. | niniejszy do aktów: grodzkich żyda- 
jwydanie to nie jest bez błędów, a ciorum contra jura et privilegia, eidem} Quibus quidem iidem spectabiles ac |czowskich został wpisany. 

nadto mało znane, przeto sądzę, że,oppido servientia, attentatorum, tum | famati proconsul, consules, advocatus, 
powtórne ogłoszenie tych ciekawych, damnorum et injuriarum ad judicia.et scabini totaque communitas seu sin- | 
w swoim rodzaju dokumentów nie bę-: nostra assessorialia institutae et in! 
dzie zbyteczne. Nadmienić tu także iisdem judiciis dependenti, vim sibi 


Rowery, Zawn-tennis, Krokiet, Przybory sportowe 


Dokument oryginalny z podpisem 


Í pod 1. 67. Poniżej pieczęci jest podpis 
| sekretarza Jana Kłopowskiego, kano- 
nika przemyskiego i uwaga, że list 


1) Wyraz nie zupełnie wyraźnie napi- 
Sany — może Ita? 


1) W oryginale wydarte 8 litery, (C. d. n.) 


Wu mia OLAS . KWUKHDWW HE 
ulica Akademicka l. 3 (obok Banku hipotecznego). 


4 
Ubezpieczenia 


budynków, ruchomości, towarow 
i zboża od ognia, 
Ubezpieczenia 
ziemiopłodów od gradobicia, 
Ubezpieczenia 


życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują- 
cych informacyj upoważniony do 
tego przez tę instytucyę 


Dr. Władysław Miłkowski 


w Krakowie, ul. św. Anny I. 2. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


JJASZYNKI amerykańskie do siekania 
W mięsa po zł. 350i4:—, Sita w!osiane 
poczwórne do przecierania mięsa p» złr. 
1-—, 1'30 i 1:60, poleca Piotr Chrz- tow- 
ski, nandel żelazny we Lwowie, plav Ka- 
pitulny t (naprzeciw katedry). 


OSZUKUJE SIĘ nauczyciela domowe- 

go, uzdolnionego do udzie!ania przez 
rok nauki prywatyście klasy VI. realnej. 
Technicy i maturzyści szkół realnych ma- 
ja pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje się 
w mieszkaniu przy ulicy Svkoła 4, I. pię- 
tro, drzwi 5. 2234 


NTORY samoczynne (autotatyczne) po- 
»? leca tanio fabryka żaluzyj i starów, Ja- 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych. 


ZADCĄ teoretycznie wykształcony, Z 
dłuższą praktyką, poleca się. Adres: 
Rządca, poste restante Chorośnica 509 


TEN notaryalny i manipulant 
zdolny, mający jak najchlubniejsze 
świadectwa, pragnie zaraz zmienić posadę. 
Zgłoszenia:  Koncypient, poste restante 
Przemyśl. 


aa dwóch lub trzech przyj- 
K) mie się na stancyę z dobrym wiktem 
domowym, z rodziciełską opieką, Bliższa 
wiadomość : ul. Bogusławskiego 3 a, w par- 
terze na lewo, 206 


NTROLIGATORSKIE ROBOTY wy- 
konuje porządnie i tanio Mund, ulica 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej 


D° EGZAMINU na jednorocznych ochot- 
ników (Intelligenzprifung) rozpoczyna 
się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b. r. 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto- 
wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa l. 1. 499 


poŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i ofleerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


ily Lwów, poleca wszelkie 
J. Kapralik instrumenta mu- 
zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 


P; + znajdujące się w stanie po- 
anle ważnym, mogą znaleźć na 
czas swej słabości wygodne pomie- 
Szczenie oraz staranną i umiejętną 
opiekę u pani D. W. we Lwowie, u- 
lica Bilińskich 16, I. piętro (Dworki). 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 
A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi. 


zŻUlL On 


świeży, parą gotowany, przew borny, po 
zniżonych cenach złr. 5:—, 6-—, 4*50; dla 
chorych z samego drebiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany. 


Cognac "ya im również 
Cogmac austr, Berger Volk & Comp. 
po złr. 2 i 2:50 za fiaszkę 
poleca kandel 


ML Markiewicza FO LWOWIE. 


Mb Bez konkurencyi! Æa} 
Jedyny fabryczny 


SKŁAD DYWANÓW 


„ARIADNE* 
IGNACEGO DREXLERA 


Lwów, pl. Maryaoki 1. 7 
obok apteki Wp. Mikołascha 
połączony z komisowym składem wyro- 
bów perskich i tureckich z najsłynniej- 
szej firmy Jwłiga, Poppowi sa i wyro- 
bow krajowych, poleca: 
Dywany perskie, angielskie, holender- 
skie i w. 1. w różny.h w elkościach if; 
cena h. Chodniki dywanowe, szpza owe 
| kokusuwe. Pertyery. Firanki biełe i 
kremowe. Materye ra meble. Narzutki 


na oTnmanyv perskie, angielskie i w i 
Ceraty i Liacleuin. Kapy na Łżka i s'o 
ły Koce na łów, n; sonie i pownz:- 
we. Derki i Pledy Lodrożne. Łóżka 


żelazne I w. h 

Serzedaje takowe po najoiższych ceaach 
fabrycznych Œg 

Wszelkie zamówienia z prowineyi usku 

te znia się natychmiast, 


r 


I 
i 
i 


| 
| 
| 
mase woskowa, 


poleca firma handlowa 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Zółkiewska 1. 2. 


Masę francuską, 
Lakier bursatyao#y 


Arty sta-estetyk | 
nauczyciel | 


Emil Dworzak 


ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Binro - 
sprzedaży dzienników we Liwowie. ' 


"p 
1 | H 


O00000000000 


GAZETA NARODOWA z Soboty ania 22. Sierpnia 1396 Nr. 233. 
Do racyonalnego pielęgnowania mt i zebów Aist.-węg, palet, Medal wystawy Londyn 1862. Payż 1878- 


Nr O M rzybocznego lekarza Śp. ce- 


specyalna 1266 Ste Ve ie Fabera Pa Maksymiliana I. etc. 


; Glówny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3. 
RITAS Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryach. 
- Do nabycia także : 
6. k. nprz. „Eucalypins" woda do vst Dr. C. M. Fabera. 
Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbka u góry, na ltr. 2, 3, 4 po mr. 


z korbka u a M A I; e œ o o DN i oni E 
Ado Tad: s koroka a poka ma ditl |ajpsze MAy yy ziecl QF. Giacomellrego wiedeńska mączka dla dzieci 
Maszynki x 44 tylko do połowy na- S. manae. NY al j © Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct, B 
pełniać. Maszynki do reblenia lodów au--g NNNNNNN==—u==u===e e 
tomatyczne na 6, 12. 18 porcyj po zł. 4:50, G łó wny skład „ Alte k k. Feld-Apotheke, Wien, I., Stefansplatz 8, r i 


6:— i Tv, Puszki cynowe do zamrażania W ,syłka pocztowa 2 razy dziennie. 
lodów na litr 1, 177, 1 2 po złr. 6*—, 8'— 
i 950 Praski ręczne do wyciskania soku 
po 90 ct, większe złr. 1:10. Zelazka do 

pieczenia andrutów kute złr. 5: — 
poleca 


ANTONI HALSKIM k mr RET 
S ael budy w|gą FADTYKĄ SZ00GZ07Ch nawozów Spółki komandytowej Juliana Wanga we Lwowie g; 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. dw 
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.| $$ poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników 


3 mączkę kościaną, superfosfaty, siarkan amo- 
sklep i pracownia gukień męskich nowy, żużle Thomasa, kainit etc. 


MICH AŁA STECI AKA a Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. — Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. 


z0Eta 7 dhieki<1. sierpniw HA |" TAHEKS""":STEETMNNIEM: NEM E | ZOE TIERE STEOE 
przeniesiony z ulicy Czarmieckiegu 1. 3 
na ul. Łyczakowską |. 1 Kręgle, ng A SPT. 


o czem Szan. P. T. Publiczność zawiada 
einda ZEE Mute do kręgi RESTAURANT FRANGAISE 


Ner me, M 
p OR M bg m al ; naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 

" ; Punkt zborny arystokratyoznego towarzystwa. 8098 
Nowo otworzona Kule bilardowe Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku- 


PRACOWNIA POWOZÓW Skórki do kljów, Kredę bilardową 1 Ghnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw. 
$ włącznie lakiernia powozów i robót |Hido tabliczek , Plasterki GF naklejania, 


mae 0 władze pe feinster zielony de poaidejanta sa HOTEL „REMi* W BUDAPESZCIE 


wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 


JÓZEF PUKAS Ramki na gazety w Rynku Józefa Nr. 4 


A pracownia powozów i lakiernia poleca po najtańszych cenach w samym środku miasta, naprzeciw teatru ludowego. 


Zmiana lokalu. 


2) 

Lwów = 1ira ii. 10 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 
są "u Em m A LOJZY HUBNER prgn AC E kuchnią ARE i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety. 
a pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 

Lwów, Rynek 1. 38. Ceny umiarkowane. 810 

WYROBY SPECYALNE 

PARFUMERYA a a Najtańszy kotel w Budapeszcie Sii 

AUK VIOLETTES ne PARME BOLE ŽZOLADKA Motel Stefa mn ia 
Trudne trawienie, kwasy, utrata 5 VIL, Muranyi-utcza 53 

R apetytu, bladaczka. wyczerpanie sił, | |tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urzą*zenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
leczą się przez użycie łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 ďóżku 80 ct; pokoj: od 
J loyer ei wawa f ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciego 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., © łó- 
a iel FV: | A E |żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 et. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw 

Rydło Aux Tiolettes de Parme (ELTA "AT. g pożliwie zniżone ceny. Właściciel hotelu Zoltan v. Rajes. 


Kssenrga dia chustek Aux Violettes de Parme 
Woda tualetowa.. Anx Violettes de Parme 


Pomada Aux Violettes de Parme ; CHINE, KOKĘ, PEPSINĘ, i: p. | 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : i s L£ 
Hotel „Adrias“ w Budapeszcie 


hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy 


Olejek Aux Violettes de Parme Elixir ten przepisywany powszechnie $ 


Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parme $ przez najznakomilsze powagi me- i 
Kosmetyki. ..... Aux Tiolettes de Parme j RER: arg ko AE we wszyst- K ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego. 
7 j kich paryzkich szpitalach. j omunikacya z wszystkimi dworeami koleją żelazną i elektryczną po 6 ct. 
37, Boul de Strasbourg, 37 g ida aż, <* ana Medale złote Ceny mieszkań mieszkań podczas E e Ra Te 8183 
= 4 a Sri ARR, re l pokój w oficynie z l aiem . złr. -3 lad salon « . s . . złr, 10— 
a TAD E ya Aa że 4 E z 2 łóżkami . — osobne łóżko . . 1:— 
f We Lwowie. w aptekach: pp. K. Mikolascha, 1 frontow iA awa. i > 
a Werióorskiego, Rnckera, Ehrbara į Skle- n y U oa Om a am kąpiel 3 ot. A y 150 
Małęki młode, Papugi yo aa : a 1 k 1 NC 2 łóżkami . „ 5—6| Dzienne oświetlenie. , —20 


cznłe oświetlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi. 


E ruunt to dreau 


W Krakowie. w aptekach: pp. Rodyka, 


tanio do sprzedania. Wiszniewskiego. 


Karge ul. Sobieskiego 3i. 


Zwiedzającym wys'awę tysiąclecia węg. FUMIGATEUR D'ESPIC "n AŞTME 


W głównych aptekach. — Skład główny=w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


można z największymi pochwałami polecić 8091 awa 
Restauracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety O O O a 
naprzeciw Pałacu Now iro Yorku. Wielki wybór | 


Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Budapeszołe. 


J000000000000600000000069 Kompletne zastawy toaletowe. 


Dyplom honorowy e. k. Yinisterstwa handlu. Wielki wybór Cukiernie, oraz wszystkich 
C. k. uprz. rafinerya istniejących wyrobów z prawdziwego srebra 
poleca Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 


spirytagu, fabryka ramy, rosolisów, likierów Ich SĄ J. DĄBROWSKIEGO 


Juliusza Mikolascha Następców Tetralna Nr. 7. 8902 


Jakób Sprecher i Spł. 


poleca MĘ Znane od r. 1868, TF 
NW 4 ODA E W EI Ó BERGERA 
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus S Lecznicze Mydł 0 Smołowcowe, 


. „EBOngout*'*. 
Składy w mieście: 
ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9. 


Na prowineyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięcio- 
| 7 litrowych wagi do 5 kilogr. O 


OOOOOOOO0OGAC 00000000000 


O000000 


|, 
Q 
Q 
Q 
Q 
Q 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 

rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 400/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszu- 
„aniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
ać na wydrukowany obok znak uchronny. 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 


Maszyny do wyrobu cegieł wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myola I 


najlepszej 1 najtrwalszej konstrukcyi kąpie I dla codziennego użytku służy. zawierające 35°/, gliceryny i pachnące. 


jak w ogólności zupełne urządzenia rur plecowyeh B i i i 

NEK, rury do pieców, cegły faleowe I wyro- STOGTA f IGBTYAOWG Dy | mi 0W00WO 

by kam'oukowe. Fabryka do wyrabiania płyt ulicz= 

nego kamiennego bruku jakoteż nadbrzeżków eho- DSG" Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą "TR 
dnikowych , dostarczają jako 8081 w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190. 


specyalneści budowlanych fZ innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące nn uwagę: Mydło benzoowy 
s T . dla wydelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
Friedrich Wannieck & Co. 


do wygładzenia cery i blizn pa ospie i jako mydło odwaniające ; mydło lohthylowe 
fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa). 


pa reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanni- 

nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek 

czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. 
Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: &. Hell & Comp., w Opawie (Troppau) 


odznaezona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceu- 
tycznej w Wiedniu 1883 roku. 7165 


Miejsea nabyela we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Ruoke- 
ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A, Łazowskiego, A. Ehrbara i A. Rappsporta— 
dalej w aptekach pp.: w Brodach Grinspana, Krisa i Landesberga, w Borszczowie 
u M. Piotrowskiego; w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahhka; w Brzeżowie u Hala- 
masa spadk.; w Chyrowie u Lewiekiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
Tobiamtka ; w Jarosławiu, u J. Angermanna, J. Ruhma ; w Kołomyi u Pawłowskiego, 
Stenzla, Witosławskiego; w Kamionce u Pilewskiego; w Przemyślu w wszystkich 
4 aptekach; w Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza i 
Herdliczka spad.; w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej w Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 
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dla obrotu handlowego artystycznie wykonane. 
% J. L. BAYER" Zi 


Wzory i cenniki WU O KOLIN 


gratis i franco. 


z 


Ogłoszenia 


do wśzystkich dzienników á pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 

szybko % s pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu- 
stownych sgłosseń, jakoteż taryfy tnseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Seilerstätte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Pod zasiewy ozime poleca 
Galicyjs. akcyjne Towazystwo handlowe 


we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3 
pierwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: 


mączki kostne, superfosfaty kostne i mineralne , żużle Thomasa i 
kainit, z gwarancyą składników co do ilości i jakości. Rozbiór che- 
miczny bezpłatny. Dostarcza do wszystkich staoyj dla gorzelń, 
łokomobil i browarów węgiel kamienny z najlepszych kopalń 
pruskich po najtańszych cenach. 8917 


wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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Najbardziej czerwone i o- 
pierzehnięte ręxe wybieleją 


m 
i wydelikatnieją po kilka- Puder w płynie BD 
nl 


kretnem natarciu nadaje twarzy piękną i 
KREMEM ROŚLINNYM) roytzożeao: daimi 


Słoik 80 ct. 


Mydło kosmetyce | | Bentolina 


niezrównane, najlepsza glicerynowa pasta 
tubk 


| 
lUsuwa piegi, opalenie sło- w tubkac 
neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zębów i konser- 
my z twarzy. Cena 60 et. wowania dziąseł. — Cena 25 et. 
. ———--—-—---->„„ 3 ——— mmm 
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Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie= 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpigcym na cho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 


Mydło z igieł sosnowych mie kaan 30 tease 


JAN TANATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 
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Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERĄ 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA 


wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa 1 tom, rs. 1 kop. 80 
|| Jeszcze małżeństwa 1 „ w, IWO 
i Wilma A > ń vodica i „XI A080 

Kirsbia — Starosta, II wyd. A e Sadu MOB 2 00 
| Jędrzek, 1892 : 3 I a r 220 

Linoskoczka , 1862 ' . yk o „ 2 „ 40 
|| Wczorajsi, serya I, 1892 . : e „rz W, «60 

Nokturn Szopena, 1892 . á NZ”! a 0 

Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzaró js A POL. 20 

Z różnych pułków, 1893 . Z) „leg 2 7% 740 

Prócz tego najświeższe nowoścl : 

Nera Polacca, 1895, Lwów É „ 1 tom, rs, 2 kop. 40 

Swat, 1895, Lwów, Jakubowski © Zadurowicz leś KIK JE60 

Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 2 „ „3 p — 

Nemezys ży-ia: Hrabina, 1895, Warszawa „dA w ZR ZEN JĘ$ 

Nemazys życia: Aktorka, 1896, Warszawa OST K| > = 

High-life Doktor, 1896, Lwów s |= ray a my — 

Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . a" y R ZM = 

Wezorajsi, Herya IL, 1896, Warszawa , ZAL 2 — 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Eep da a de da i ła a re a mo mob 6 dala A 
+ Mantor wymiany 


c k. Wr, galie, akcyjnego Banka hipolecznógo 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyą poleca: 


4:|0/, listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

48/, listy hipoteczne koronowe 

T. Usty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4!/2°]e listy Banku krajowego 

40/, listy Bankn krajowego 

5o/, obligacye komunalne Banku krajowego 
4'|/,0j, pożyczkę krajową galieyjską 

40, pożyczkę krajową gallec. koronową 

4'|, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

60/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/,9|0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,9/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/0 węgierskie obligacye Indemnizacyjne 
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ba 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wọ- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 
po conach najkorzystniejszych, 

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipoteeznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadło kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

c zas zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
oBZtÓw. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotom kosztów, które Bam ponosi. 


p bs i dp oto do sd dt ot 
Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewviczównę złr. 1:20 
dia prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'50 


iti depite igea 
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2. Jełons powieść przez Juliusza Giżowskiego c aO 1020 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'30 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . w a 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'30 


COE WANE O UÁ O OU 
Laut Ausweis der amtl. Slempellisten über 54.000 Exempl. täglich. 
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Abonnementsprei 8: 


N p U P S /3f.75kr. vierteljährlich 
| bei allen ostanstallten. 
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Weitaus verbreiteste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn. 


Uuperietschen togeszertung ersten Ranges 
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Z drukarni i litografi Pillera  ©*' uż. 


